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Austrjacka księga czerwona
IV .

Times, dziennik pewnie przeciw Austrji uieu- 
przedzony, dowodzi z teraźniejszej księgi czerwo­
nej, ż< br. Beust aż zanadto miesza się w sprawy 
niemieckie, i nie szczędzi mu dość ostrych wyrzu­
tów (Ob. Przegl. poi.) Czyżby W ęgrzy byli ślepi ?

Zadowolenia ślepego Węgrów inaczej sobie nie­
podobna tłumaczyć, jak tylko ich przeświadczeniem, 
że prędzej czy późni, j  do wielkich zatargów w 
fiuropie przyjść musi, ku czemu są wszelkie ozna­
ki , ale że dw a, trzy lata pokoju w ystarczą, aby 
nionaiidiia Austrjacko-węgierska była na te burzę 
Przygotowana z wszelkiem uprawnieniem do spo­
dziewania sie pomyślnego sukcesu. Ale czyź można 
chwalić i szanować politykę tak lekkomyślną, jaką 
wspomniane tutaj depesze okazują r Czy można 
spokojnie owej burzy zaglądać w oczy z takim 
Łtermkiem spraw zagranicznych ? Czy z wybudo­
waniem sieci kolei, z uorganizowanLm uzbroje­
niem wojska, z zadowoleniem W ęgier wszystko już 
będzie zarządzone do nbezpieczenia monarchii ? Da­
jąc odpowiedź twierdzącą, myliliby się W ęgrzy tak 
samo, jak myli się Pester L lo y d ,  motywując bez­
względną pukojowość p. Beusta tern, że o:1 wyrzekł 
sie polityk, niemieckiej, że zajęty jest jedynie po­
kojową polityką. rekonstrukcyjną,, t. j. zorganizo­
waniem wewnętrznem Austrji, i że się z torów tej 
polityki nie da żadnemi wyprzeć wpływami.

Przed niespełna trzema miesiącami i myśmy 
tak zaczęli sądzić. Była to chwila przytycia do 
nas, Libelta, kiedy policja puściła wodze objawom 
czci dla jednego z najznakomitszych mężów pol­
skiej piacy i nauki, kiedy sam naczelnik rządu pu­
blicznie uczcił wielkiego pal rjotę polskiego, kiedy 
wreszcie nadszedł z Wiednia telegram o zupełnej 
Przychylności dworu dla rezolucji galicyjskiej, le 
telegram był tylko na jeden dzień prawdziwym a 
pochwała Libelta, jawnie złożona rządom austija- 
ckim , tylko na krótko słuszną. W net lozwia- 
ła się nadzieja, że w po»ągu Anstrji uderzyło ser- 
ee i do kamiennej jej głowy zawitał prawdzi­
wy rozum stanu oglądający się przędew azy­
dkiem za zadowoleniem. Indów mmiarchii. Gdy­
by nie to, zbyt niestety usprawiedliwione rozwia­
nie —  i mybyćmy dzisiaj przyklaskiwali p. B en­
kow i, jak W ę g rzy ; i mybyśmy z Pesur Lloydem  
wierzyli, i to słusznie, że Auctrja zarzuciła fatal­
ną politykę niemiecLą, że ona tylko spokojnem 
przeprowadzeniem swej wewnętrznej rekonstrukcji 
zajęta, i że p. Boust w tym względzie żadnenu. 
Wpływami wyprzeć się nie da.

A  gdzież spełnienie wspomnianego właśnie te­
legramu, jeśli p. Beust wyprzeć się nie dał i nie 
da obcym wpływom ? Gdzież ta pokojowa polityka 
rekonstrukcji na, kiedy nie przedsięwzięto nic, coby

prowadziło do zadowolenia Ilir ji, Czech, Morawy, 
bziązka, G alicji? Gdzież to zrzeczenie się polityki 
niemieckiej na zewnątrz, jeśli na wewnątrz prze­
prowadza się politykę absolutnie niemiecką, jak za 
Bacha, tylno w innej cokolwiek form ie?

Nie niemieccy obywatele Przeilitawii posiaaa- 
.ją dzisiaj przeważną część sw obód , bez których 
d z i s i a j  c y w i l  i z o  w a n i  J u d z i e  ż y ć  już nie 
mogą —  ale nie posiadają oni nic prawie z tege, 
bez czego ż a d n e  z g o ł a  n a r o d y  i s t n i e ć  nie 
mogą, a co wszelako Niemcy w całej pełni posiada­
ją. Tym  obywatelom me-niemieckim ujmuje się na­
wet owych ogólnych swobód, gdzie dla celów swo­
ich specjalnych, narodowych chcą takowych według 
prawa używać. Całe piawodawstwo, całe szkolni­
ctwo, cała administracja Przedliiawr wyszły z du­
cha niemieckiego i w duchu niemiecKitn są prze­
prowadzane. Tylko na tym gruncie niemieckim pra­
cować na siebie i państwo wolno nie-niemieckim 
ludom Przediitawii.

W  r. 1867 na uczcie w s z e c h n i e m i e c -  
k i e g o  Towarzystwa kurkowego w Wiedniu pp. 
ministrowie austrjaccy spraw zagraniczuych i we- 
wnei rznych przemawiali nie jako Austrjacy, ale 
jako Niemcy. W bieżącym roku prezes tegoż T o ­
warzystwa, dr. Kopp, radny miasta Wiednia, na 
uczcie szwajcarskiego Towarzystwa kurkowego w 
Zug przemówił:"

„.... Przed dwoma laty zaprosiłem mężów Szwaj- 
carji do Wiednia, i przybyli. Teraz staję z moimi 
przyj acioły między wami już j a k o  r e p r e z e n t a n t  
j e d y n e j  na t e r a z  d l a  c a ł y c h  N i e m i e c  
i s t n i e j ą c e j  r z ec z y p o s  p o l i  te j  (alt Vertreter 
des einzigen zur Ztil fur Gesummt-UtnUohland besie- 
henden Gemeinwesens). (Brawo I) A jezeii się zmacam 
do mojej ściślejszej ojczyzny*4 i t. d. *)

Dopiero temu dwa tjgodnie. A  oto dnia 24 
b. m., przed pięciu dniam i, zaczęło w Wiedniu 
obradować w s z e c h m e m i e c k i e  Z g r o m a ­
d z e n i e  d z i e n n i k a r z y ,  a prezes tegoż , dr. 
Kletke z Berlina imieniem zgromadzonjch odpo­
wiedział na powitanie w końcu :

„Sądzę, ii  niugę się po dniu dzisiejszym spodzie­
wać i tę wielką wypowiedzieć otuchę, że —  jeśli ja­
ka przedzielała n a s  granica, czy to geograficzna, czy 
p o l i t y c z n a  —  ona od dnia dzisiejszego upadła. 
(Drawo!), i ie dzieli ten będzie dniem namaszczenia, 
który nas łąc^y do wszystkiego“ i t. d. **)

A  trży dni przedtem obiadowało w Wiedniu 
W J z e c h n i e m i e c k i e  s t o w a r z y s z e n i e  k o ­
l e j  o w e , i rząd Bam wyprawił dla niego ucztę.

Stowarzyszenia niemieckie w Przediitawii rozciąga­
ją  według woli swoją czynność na w s z o l h i e  
kraje Przediitawii.

*) Neues Fremdenblaii nr. 197 z d. 18. b. m.
**) Preait nr. ‘203 z d. 24. b. m., dodatek wieczorny.
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B  o z d z i a ł  XI.

(W którym pan Artur podoba sią „grubo* całym Cew- 
kowioum, a- czytelnik ubolewać będzie jeszcze bardziej nad 
slabei.ii nerkami pani Kacprowskiej.)

Przy stole, według starego, sztywnego zwy­
czaju, panie siedziały na jednym końcu, a panowie 
na drugim, i każdy z obecnych starał się własną 
sztywnością i uporczywym milczeniem pomnażać 
sztywność i ciszę ogólną. _ Celował atoli pod tym 
wzgledem p. W i centy, najmałomowniejszy człowiek 
pod słońcem. Pan Bogdan był głodny i wskutek 
tego mocno zirytowany, a tu i ro9ół był , imuy i 
przesolony tak, jak gdyby rodzina kacprowskich 
dzierżawiła żupy M o w ę  -  i rzodkiewka którą 

- podani przed sztuką mięsa, spróchnnła albo słu- 
Piasta — i nakoniec wołowina, z natury swej okro­
pnie łykowata, polan a  jakimś sosem bezbożnym, 
z koloru i smaku podobnym do sadzy, rozpuszczo-

" ,J Pa^B^ogdtn nie mówił tedy ani słowa ale 
, an f ° 6 ud,u ^  Vj0 też niedość, że ten

czerw “ ę v raZ r w ki wyprawiał mu opozycjęczerwony p. Kacprowski wyp ^  i na
Jego obwodzie, ale jeszcze nędzny!

£ * » * >  p « . * «*  ‘f .an Bogdan koncentrował jednak s J . ama ajc 
o0rca i milczał. Panny milczały, bu . m g a  iąc

J l« mówiła a nie wypadało in  ą f e n  ^  ' . flziwił
I ; Artui zaś milczał, bo wszyscy milczelV  10 
’*T dlaczego w Cewkowicach wszyscy w:an_ 
panują SWOje języki, skoro on z własnego

wiedział, że ze wszystkich części ci ■ . 
tywiecej ruchu i wysileń wytrzyma. Niemniej 
^iwiło go, dlaczego lokaj, obniótłszy półmisek  ̂
®°ło stołu, wracał zawsze jeszcze raz do pani n a - 
Pfowskiej, poczem ta ostatnia własnoręcznie wy­

b iela ła  dwie porcje na dwa osobne talerze, które 
Jj0tem wynoszono z sali. Porcje te były nainacal- 

stwiordzeniem chemicznej teorji o atomach, 
b edzialkaęli, tj. il iściach tak małych, że się już 

aIej podzielić nie dadzą. Jedna z nich przezua- 
2ljną była dla „koiL'sarza“ , tj. rządzcy i plenipo- 

j^ t a  dóbr Cewkowickich, a druga dla „panny* słu- 
Dnu Artur pomyślał sobie, że jeżeli w Oe- 

^k.twicach jedni ludzie bardzo mał» mć . ią, to na- 
biniast drudzy bardzo mało jedzą. Pan B igdan zaś; 
h ^ k lin a jąc ow sos, stanowiący integralną część

takzwanej „sztuki mięsa z pieca-, m y ś l a ł  lakżc. 
tj. dopuszczał się czynu, którym rzadko kiedy obar­
czał swoje sumienie. Miano winie zaś myślał pan 
Bogdan, żo jego kuchnia w Telatynie jest nieró­
wnie lepszą, choć przodek jego Koldunowicz był 
słynnym w tym kierunku jeszcze za króla Palemu- 
na, podczas gdy w rodzinie Jiacprowskich już w 
trzeciej generacji zaginęła wszelka tradycja, i wnuk 
Błażeja Kacpra, niegdyś kucharza pani hrabiny Ban- 
kruoińskiej, t a k  i om  jedzeniem częstował sąsia­
dów! Tymczasem podano szparagi. Wiadomo, że 
jarzyna ta, gdy się przestoi, staje się bardzo nie­
smaczną; a ponieważ w tym specjalnym wypadku, 
przestała się od drugiej do pół do Dzóstej, trudno 
ią było przełknąć. Pan Bogdan wziął parę szpa­
ragów na talerz, ale skosztowawszy, dał pokój. 
Spostrzegła to pani Kacpmwska w chwili, gdy od­
dzielała porcję szparagów dla „komisarza* szop ta­
jąc lokajou i, że dla „panny nie trza“ . (Z le jest 
bowiem psuć sługi i dawać im tak rarytne specja­
ły do jedzenia. Przyp. aut.) Dla przełamania po­
wszechnych lodów konwersacyjnych, pani ILacprow- 
ska zwróciła się tedy do p. Bogdana i zapytała:

—  Sąsiad dobrodziej bardzo mało jada ?
N. P. B. K. skrzywił się mocno i nie wiedział 

na razie, co ma odpowiedzieć. Szczęściem czy nie­
szczęściem, wyręczył go p. Artur, który połykał 
szparagi z miną tak doskonałą, z jaką aktorowie 
na scenie zjadają kartonowe pasztety i popijają 
Kleinowski ’ lagor* zamiast szampana.

—  Z ły pan masz gust, pame Kołdunowicz, 
rzekł książę —  doskonałe szparagi!

Czy p. Bogdan domyślił się, jak dalece to 
twierdzenie księcia było złośliwem, czyli też tak 
oczywista nieprawda odjęła mu wszelki respekt dla 
arystokracji, dość, że z kolei i on stał się złośli­
wym. i spoglądając z ukosa na p. Kacprowskiego, 
rzekł zimno i grzecznie:

  O, pauie hrabio, dom Kaoprowskicb za­
wsze słynął z k u c h r !

Naturalnie, że p. Kacprowska „wzięła* —  i 
■/omdlała, i że wszyscy zerwali sic, ażeby ją  trze­
źwić co im $  P(- części udało. Następnie p. Me- 
liton i panna Melania wyprowadzili tę czcigodną 

atrone przez bilarową salę i niebieski salon na 
Balkon ' dla orzeźwienia jej świeżem powietrzem. 
Obiad bvł przerwany, panna Róża, panna W łady­
sława i P Wicenty został, z gośćmi, a gdy po 
chwili P Meliton wrócił, zastał p. Artura w ży- 
w j rozm-wie z panną Różą -  o niedogodności, 
jaką sprawiają zbyt draz iwe nerwy o różnych .o - 
dzalach zemdlenie, i o różnych ku. tema sposobno­
ściach, w szczególnuści zaś o tym , które książę

I dlaczegoz te fakta p .zy jicza in , ? Z całego 
serca pochwalamy, że pp. Beust i Giskra czują się 
Niemcami, że Prz„dliiawczyk p. Kopp w Szwajca- 
rji a Prusak p. Kletke w Przedłiuawii przeum  ia-

austrjacif niema nic przeciw tem u, że to popiera, 
ie nie stawia przeszkód rozszerzaniu się towa­
rzystw uiemieckieh na różne prowincje. Sama przez 
sią ta polityka rządu nie jest jeszcze niemiecką. 
AL ulatego przytaczamy te fak ta , że nam nib- 
NiemcuJi rząd zabrania takiejże łączności narodo­
w e j  z innerni naszemi ziemiami, że zabranie ob­
chodów wszechpolskich, że galicyjskie stowarzysze­
nie majeee tylko oświatę mdu na celu, nie może 
otrzyuiaC przystępu na Szlązk austrjacki. A  wszak- 
ża, pod temi samemi prawami żyjemy a większe 
stosunkowo podatki na cele ogólne państwa płaci­
my, 1 oto dlatego ta polityka rządu jest n ie  a u ­
s t r j a c k a ,  a l e  n i e m i e c k ą .

Czy zechce twierdzić Pestsr Lloyd , że tam 
„dzie wewnętrzna polityka jest niemiecka, zagra­
niczna może być inna? A  więc jeszcze bliżej tę 
sprawę rozbierzemy. Pod Sadową rozwiał się urok, 
Upadł wpływ Austrji na N iem cy ; musiała s.ę 
nawet uroczyście wyrzec polityki niemiejkiej, a 
sojusznicy j«J niem ieccy. najcięższą ponieśli karę. 
Nadano Węgrom odrębność, inne luay otrzymał^ 
wielkie obietnice, i znowu niemieckość Austrji o - 
trzymała cios dotkliwy, aż wpływ jej na Niemcy ze­
szedł do zera. A  ile go jeszcze może pozostawano, 
neutralizował brak wolności takiej nawet, jaką 
Prusy posiadały, brak dobrobytu itd. Dzisiaj rze­
czy stanęły inaczej. Rozwój swobody ogólnej w o- 
sławionej dotychczas Austrji, któremu nie dorówna- 
j jwobody pruskie, i wzmagający się jej dobrobyt 
materjainy, zaczęły na Niemcy wywierać na nowo' 
potężny wpływ moralny. Już mógł dr Kopp na 
wspomnianej uczcie w Zug uderzyć na cezaiyzm 
fraucuzki i —  pruski i w „ ta c .

t a  jeśli się zwracam do mojej ściślejszej ojczy­
zny (AJstrji), jakąż to widzę różnicę między r. 1866 
a 18u9 1 Złamane wówczas mocarstwo, jest dzisiaj ta 
Austrji. krajem woluośei (brawo!), krajem dobrobytu, 
Kiajem zmartwychwstającej kultury i umiejętności. A 
to, moi panowie, nie przypadek, bo jeśli spojizymy po 

'.fciemc&ecłi dalej, to napotykamy kraj, ąiAogortLnfioiąji 
niegdyś wolnością i o kwitnących numsaćn. Wtem 
przyszli zwycięztwo siły wojskowej —  i odtąd me- 
nnuny już nu, ztamtąd do opowiadania o uporządko­
wanymi iinansach. A więc to nie przypadek że tam 
dobrobyt nastał po klęsce, tu uędza po zwycięztwie.

Austrji wolność zbszła, w Niemczech zaszła. Dwóch 
Cezarów stoi w Europie przeciw sobie z dwoma milio­
nami żoldactwa, w tym jedynym celu, aby przeprzeć 
h igemonię jednego nad drugim. Ale Europa nie chce 
walk olbrzymich ; ludy pragną pokoju, zwycięztwa wol­
ności, a przeciw tej woli ludów niemasz w Europie 
zwycięztwa dla cezarów. Cezarowie, co krew posiali,

Kletke w Przediitawii 
ir Imieniu całości narodu nieinLcKjego; że i<,ąd

we krwi tai zaginą. Prac. około wolnuś-i, pokują, 
dobrobytu —  0t„  zadam* patriotów Nioun*c i cięifc* 
dnie, którp na nas nadchodzą, w;m»gają '’,ai9j siły 
naszej* itd.

Jas„a, Choć je j dr. Kopp nie dołożył, konse­
kwencja, że przyw ódzcą w  t ii walce z tym d w ija - 
kim cezaryzmem ni( m(, i b być nikt inny, tylko ów 
kraj wolności, doDrobytu —  t. j .  Anstij*. Czy w 
to wjera,ą Niemcy z  Szwajcarii i Kiteszy —  o to 
lnmejsza, **) bo to pewna, że wiedzą Niemcy z An- 
strji lak  dr. K ipj. jak ar. Giskrt i hr. Beust. 
Bzyż to nif polityka niemiecka ?

I maidjsza o to, czybrr Niemcy priodlitawskie 
zdołaiy poprowadzić resżU. Niamiei uizac v  Prtf* 
sum i Francji, dość, że o jja w m j, chęci po temu. 
Komiczną byłaby już jeanat i che< . « y o -  nie 
pokazano na współobywatelach m ^-uem iecjach ie  
się umie zwycięzko trzymać górą przynajmniej 
sztandar kultury niemieckiej. I oto mamy owe 
p”av:a ogólne —  dlt mRości Niemiec, i me po­
siadamy praw ąperjalnycb jako narody   takie
dja m łosci Niemiec, rosi&damy za to W y dział 
filozoficzny niemiecki dla przyszłych profesorów i  
uczonych nie-niem ieckich! Czyż to nie polityka at6- 
miacta P

Nie na rządy niemieckie liczą . Niemcy prz^t- 
litawscy , ale na sam naroć niem itcB —  bt‘ k tóż­
by dzisiaj liczył na rządy, kiedy nawes rząd na­
poleoński okazuje się słabszym od wol: ludu ? 
Prawda że w tej właśnie sprawie Niemcy przeu- 
litawscy mocno się mogą przerachow&ć; pu a wda, 
że to naiwność, liczyć w Niemczech na lud, n w 
Przediitawii na rząd przeciw ludom —  ałe azyź 
następstwa bedą mniej przeto smutne, ńe sprawcy 
sa naiwni ? Dziś już zuchwałość mauuecko- p m i !  
litawska nie zna g ilu  , cóż dopiero za .tok, za 
dwa, jeśli do kamiennej głowy ft.ustrj; nie wej­
dzie napo wrót prawdziwy rozum stanu ?

I jeśli W ęgrzy słusznie liczą na 6a  ppkój 
bezwzględny, to naszem zdaniem, nie wejdzie tu 
rozum —  a wtedy, w razie nadejścia burzy zbyt 
małą będą zasłoną i pokończone siecie kolejowe, i 
dobrze zorganizowane i uzbrojone armii, i węgier­
skie artykuły ustaw z r. 1867 na przypadek nie­
powodzenia, w razie zań, dla oręża pomyślnym, m o- 
g* się kołeje-f^ a m k  zwrócić wprosi -prwęiw ar­
tykułom. Dziś gdy Przedbnrwia cotolw ier ócetehnę- 
ła  już podnosi się nagle upiór pochodzenia 
czysto niemieckiego, który niegdyś od Sycylii po

***) W ostatnich tnech dniach na uczAe, danej jirzez 
miadto Tiodeń dla wszochniemieckiego Zebrania dziennika 
rzy, loastnen, wnoszonych przez ProsaLów — i na zgro­
madzenia socjali u-aen ) n t }  cznem robotników w Fttnfbau 
w Wiednii, w mowie Liebknechta, członka rajchstagn pól- 
noci.o-niemiecbiego i koryfeujza robotników nienńeck*cli — 
odbił się dobitnie ay#ływ moralny, który ze szkodą br. 
Bismnrka w Niemczech odzyskuje Aust-ja.

A. C, miał już w swojein życiu, i które były bar­
dzo tentujące. Raz n. p. kuzyn jego, Krzysio Ra­
dziwiłł , ugodzony kulą w bitwie z Moskalami, 
umierał w jego objęciach ; drugi raz znowu żarnik 
jego stał w płomieniach, Moskale pastwił, się nad 
mieszkańcami, on spieszył z odsieczą na czele 
swego odaziału, wpadł miedzy zghszcza i gruzy, i 

o nieba ! nie znalazł tam ani matki, ani sio­
stry. B ył wprawdzie bliskim zemdlenia, ale nie 
zemdlał, —  zresztą byłoby to było wcale niepo- 
trzebnem , albowiem, jak się później dowiedział, 
matka jogo, księżna, i księżniczka, jego siostra, 
wyjechały były do Warszawy i Moskale nie zasi iii 
ich w zamku. Fauna Róża podziwiała w cichości 
wszystko, co słyszała, i znajdowała, ie  książę jest 
bardzo a bardzo „dobrze*, ale oczywiście nie dała 
mu tego poznać żadnym wykrzykiem uwielbienia, 
ąn1 jakąkolwiek inną, najlżejszą oznaką —  nie tak, 
jak pani Szeliszczyńska albo panna Celina, które 
nie taiły się nigdy ze swojem po dziwieniem dla 
„pana majora.*

P. Meliton ośw iadczył, że jego żonie, cierpią­
cej mocną migrena, zrobiło się chwilowo niedobrze 
ale że to zaraz przeminie. W  istocie wróciła, mo­
cno jeszcze zalterowan? i wsparta na pannie Mela­
nii, lecz pełna majjstatu i gotowa wydzielać dalej 
porcje dis komisarza i dis panny służącej. Nikt 
oczywiście z całej rodziny Kacprowskich nie dał 
nigdy *ii zrozumienia, jakoby *emdlenie pani Zenei- 
dy z Mohoryczewskich Kacprowskiej mogło być w 
związku ze wzmianką pana Bogdana o kulinarnej 
sławie ich rodu. Objad szedł dalej swoim trybem, 
tylko rozmowa była już nieco więcej ożywioną: p. 
Artur opowiadał to o pow staniu, to o swoich ku* 
zyiiach, Zamojskich. Platerach, Czartoryskich i 
Chodkiewiczach Wołłowieżach i Radziwiłłach; a 
nakoniec o swoich rozmowach z księciem Napole­
onem i i  jnnem. znakomitościami francuzkiemi co 
do powstania polskiego. P. Bugdana interesowały 
mianowicie te ostatnie szczegóły, osobliwie dlatego 
j:e 1'- Artur przytaczał zawsze treść rozmowy po
i.aiiuuzku a N. P. B. K. z języka tego rozumiał 
tazće prawie dziesiąte słowo. E siążę nie inówii 
jednak nadto wiele, z wysokieini koneksjami swoje- 
mi wyjeżdżał dopiero wtedy, gdy go o nie pytano,
1 to jakby od niechcenia, jednern słowem, wystrze­
gał się jak najzręczniej wszelkich pozorów „blagię* 
ra._“ Zadawał sobie nawet ten przymus, ie  jak 
najmniej mówił o sobie, o swoich zasługach i o 
swojej waleczności—  chyba, że prawda historyczna 
tego wymagała 1 tak n. p w sprawie pojedynkn 
Branickiego z Zygmuntem Wielopolskim, nie mógł 
przecież p. Artur utaić współobywatelom, że wła­

ściwie j e  g o  w ypychano, ażeby się bił z synem 
margrabiego o o Draże księcia Napoleona, mai» jt  
i$ur «t dit, dodał i  sarkastycznym uśmAchem, ie  
kiedy wnuk jakiegoś tam korsykańskiego mobile nie 
może Się bić z panem Zygm untem , to j a lem 
bardziej nie mogę ! Le pnnee n’a qr a ' arrunger 
Im-themtsu p*iu™ uf fair et aut* m on ti eu r  W ielopol­
ski, j f  ouu demoerale, ei je n« nu bat» que pour moi 
ec pour ma patńe l Niezmierne uwielbiono*, z ja ­
kiem cała rodzina Kacprowskicl przyjęb wiado­
mość o tern pełnom godności znalezieniu się księ­
cia, oddzifłałc silnie na p. Bogdana. Ziozum iał on 
doskonaie, że dśmwrute znaczy domokrata, a putrie 
ojczyzna, a .oniewaź „dawało mu się, że książę 
w owem zajściu p-zysłużył się uiesłyćnanie zasa­
dzie ar’ stokratycznej, więc ze łzami rozrzewnioma 
w oczach wynurzył głośną wdzięczność nieoiosom 
ii dały i» m  arystokrację, bez której balibyśmy 
jak murzyni czarni i brunatni i t. d. i t. d.

—  Nie; panie, rzekł J«go książęca m ość’ z em-
—  Polsce nieme A ryśtokrftji! Niemi my 

wprawdzie w tradycjach naszych aosolutnej rótrno- 
śc’ i aie istniafe rówuośc s z l a c h e c k a -
na zagrodzie, równy wojewodzie. ( T u p  m S  
począł z zapałem kiwać głową na zn a . W a r u n ­
kowego potakiwania, a p. W iceRty oopst J ł  naj­
przód sufit a potem pod stół na swoi, buty <■»

AwiZ )J6g°  j T y Tlia b ea i ży^eg'61 .dziale w
mowie.; -  Pielęgnujmy, tę tównośćj ciągnął dalej

ie YTwy^szajnay się j^dni nad drugich, 
a me będzie miedzy nam niewomirów !

V spaniałym jest widok debi klórv pozwala 
słabemu powojow* wić się około swefci* pms od­
wiecznego, wzmosłym jest Cezar Oktawlai Ąugust, 
gdy przyjacielska dłofi podaje CynBie, do tez roz- 
zewma nas w potrójnej swojej koronie następca 

Grzegorzów siódmych, inocentyoh i Leonów, gdy z 
wyżyny Kapitolu, on. widomy zastępca Chrystusa,' 
> ały pokorą przejęty, mieni się „sługą dłuer bo­
żych* —  ale dla galicyjskiego szlacku-ica t a k i  
zawsze najpiękniejszym, najwięcej uw.dlUenia * uca­
łowania rąk i nóg godnym ideałem będzie k s i ą ż ę ,  
atóry wszedłszy po<i iego strzechę, zacznie mówić 
o równości szlacheckiej i cytowali to nafałszywsze 
pod słońcem, najbardziej ze wszystkich w fo ls ce  
kłamliwe przysłowie, ie  „szlachcic na zagrodzie* itd. 
To wiedz, to szlachcicowi, mości książę, a po Panu 
Bogu i po Matce Najświętszej nie bedzie znał in­
nego patrona, op.„kuua i Jaśnie Oświeconego, ła - 
sUwegu pana pi ócz ciebie, nikomu nie będzie się 
tak UiłłO i łama] i nikogo tak chętnie nie uzna 
wvrzszym od siebie. Powiedz to ' nieszlaćhcicoYu, 
vi innej formie, a ten uwielbi cie jeszcze przed
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Kamczatkę ciężył na duszach i rękach ludów i 
ludzi we W łoszech, Austrji, Niemczech i Moskwie —  
donos, co z muchy robi wołu, a gdzie niema i ziarn­
ka piasku, tam wymyśli wieżę, i przecie znajduje 
posłuch —  bo rządzący nie widzą potrzeby poznać 
dokładnie rządzonycn, albo ustąpić miejsca prawdę 
widzącym.

To co nagrzeszył hr. B eust, jak widzimy z 
księgi czerwonej, pod względem niemieckiej polity­
ki Austrji, da się dla łatwowiernych wytłumaczyć 
w duchu Pttur Lloyda, —  tych jednak —  nie de­
pesz, ale —  faktów z wewnętrznej polityki Au­
strji żaden sofista nie przekręci. A  wszakże sam 
Futer Lloyd przed 12 dniami tłumaczył zakaz ob­
chodu Unii lubelskiej względami także na Prusy ! 
To więc rząd, który wbrew swoim poddanym pełni 
rolę rządu par exeellence niemieckiego, nie trzyma 
się polityki niemieckiej ? Pp. Giskra, łierDst, Ha- 
sner budują dla hr. Beusta fundamenta. I  jeżeli 
ten hr. Beust, nieiaający jeszcze gruntu, bo jak sam 
wyznai, Austrja dziś i zewnątrz i wewnątrz, a na­
wet w wojskowości swojej posiada wrogów lub ży­
wioły" na wrogów —  „pragnie może" Związku po- 
łudniowo-niemieckiego i aż do obelg wyzywa Prusy 
—  to cóż dopiero, gdy „wrogowie wewnętrzni" —  
tj. Słowiehcy, Czesi, Polacy —  będą obezwładnie­
ni i dadzą pieniądze na ugłaskanie „ponurego du­
cha o ficerów ?"—  Wówczas, powiada hr. Betlen w 
swoim tygodniku dyplomatycznym, przeniósłby się 
punkt ciężkości państwa nanowo całkiem do W ie­
dnia, wpływ W ęgier na politykę Austrji stałby 
się niemożliwym, nawet deakiści porzuciliby pod­
stawę ustaw z r. 1867 —  i wszystkie stronnictwa 
węgierskie połączyłyby się w myśli, że tylko czy­
sta unia personalna może W ęgry ocalić od zguDy... 
Byłaby to już podobno myśl spóźniona!

Obwieszczenie. Z powodu ustawy z d. 24. maja 1869 
o uiegulowaniu podatku gruntowego, zawartej w Dzienniku 
ustaw państwa w części XXXVIII pod 1. 88, mają być za­
niechane dalsze czynności katastralne, które się przepiuwa- 
dzują na mocy dawniejszych ustaw i przepisów, a władze i 
urzędy, ustanowione do przeprowadzenia tych czynności, 
mają być zwinięto.

Na mocy polecenia c. k. ministerstwa skarbu z d. 11. 
lipca 1869 do 1. 19.328 podaje się przeto do powszechnej 
wiadomuści, ie z d. 31. lipca 1869 zwinięte zostają w Ga­
licji c. k. komisje inspektorackie w Bochni, Tarnowie, Rze  ̂
azowie, Tarnopolu, Stanisławowie, Stryjn, Przemyślu i we 
Lwowie, i ie dalsze czynności katastralne nstają.

W działalności pozostaną tylko c. k. komisja krajowa 
dla spraw katastralnych, we Lwowie istniejąca, i komisja 
inspektoracka lasowa i ekonomiczna, a to tymczasowo w 
cslu załatwienia spraw rekursów gminnych w w. ks. Kra- 
kowskiem, stosownie do punktu 16. zasadniczych postano­
wień z dnia 26. marca 1867.

Wt Lwowie dnia 22. lipca 1869.

Sprawoidauie z trzeciego i czwartego po­
siedzenia komisji dla szkól realnych.

Lw ów  d. 2 » . lipca.
Po Otwarciu posiedzenia o godzinie 10. zrana uj­

muje referent, dr. Czerkawaki, swój projekt do usta­
wy o szkołach realnych w następujące zasadnicze py­
tania :

1. Czyli instytucja szkół realnych jako zakładów, 
przygotowujących do akademij technicznych, i nadal 
ma być zatrzymaną ?

2. W razie przeczącym, jakiemi innemi szkołami 
ma być zastąpioną —  w razie twierdzącym, ile lat ma 
obejmować to pośrednie przygotowanie?

3. Czyli szkoły realne mają sobie wytknąć jako 
jedyny cel swego istnienia ogólne przygotowanie mło­

dzieńca do wyższych nauk technicznych, czyli także 
uwzględnić potrzeby, zachodzące u niektórych z mło­
dzieży względem nabycia przysposobienia do zawodów 
specjalnych w krótszym czasie? W  jaki sposób po- 
winnoby się zaradzić tym potrzebom —  czyli przez 
kursa poboczne praktyczne, czyli przez wcielenie przed­
miotów specjalnych do układu ogólnej instrukcji szkół 
realnych ?

4. Czyli jest do życzenia, aby najwyższy szcze- 
bel instrukcji średniej realnej uwzględniał już przy­
szłe specjalne zajęcie ucznia, i w jaki sposób dałoby 
się zaradzić powstającej ztąd potrzebie ?

5. Na wiele stopni lnb oddziałów (klas) należa 
łoby podzielić szkołę realną, i jakie zadanie miałyby 
spełnić pojedyńcze oddziały ?

Przewodniczący podaje najprzód pod dyskusję 
pierwsze pytanie, tj. c z y l i  i n s t y t u c j a  s z k ó ł  
r e a l  n y  cli  j a k o z a k ł a d ó w  p r z y g o t o w u j ą ­
c y c h  d o  a k a d e m i j  t e c h n i c z n y c h ,  i n a d a l  
ma  b y ć  z a t r z y m a n ą ?  —  przy czem objawia 
swe zdanie, aby przyszłe szkoły realne stanowiły oso­
bną w sobie zaokrągloną całość, a obok przygotowaw­
czego zadania sposobiły także wprost do praktycznego 
życia.

Ks. I l n i c k i  wykazując potrzebę ogólnego (huma­
nitarnego) wykształcenia nietylko dla tych, którzy kie­
dyś w życiu wyższe techniczne posady zajmować będą, 
ale i dla tych, co na niższych poprzestaną, sądzi, że 
szkoła realna jako podająca jednym i drugim właśnie 
to ogólne wykształcenie, niezbędnie jest potrzebną. 
Uznając przytem ważność nauki w praktycznym kierun­
ku, mniema atoli, ie  do tego mają służyć szkoły od­
rębne, specjalne.

P. M a s z k  o w s k i upatruje potrzebo szkół real­
nych jako pośrednich w tern, ie  bez nich nie byłoby wła­
ściwego środka między szkołą najniższą czyli elemen­
tarną a najwyższą czyli politechniką. Uznaje potrzebę 
praktycznego przygotowania do pośrednich zawodów w 
życiu przemysłowo-handlowom; sądzi atoli, że to od­
rębnie od szkoły realnej dziać się powinno, że potrze­
ba do tego szkół specjalnych , że jedno z drugiem 
połączyć się nie da. Wreszcie utrzymuje, że wy­
kształcenie młodzieży w kierunku przeważnie realnym 
(szkoła realna) dopiero koło 14. roku jej życia poczy­
nać się w inno; przedtem zaś tak przyszli realiści jak 
i gimnazjaliści w wspólnej szkole ogólnego, humani­
tarnego wykształcenia nabywać mają, a to przeważnie 
na podstawie nauk przyrodniczych i języka łacińskiego.

P. S t a r k e 1 chce , aby uwzględniono rzeczywiste 
kraju naszego stosunki i potrzeby. Otóż potrzeba nam 
stosownie wykształconego stanu średniego, a do tego 
zmierza projekt dr. Czerkawskiego —  według którego 
uczniowie szkół realnych nietylko w teoretycznym, ale 
i w praktycznym mają się kształcić kierunku.

W  końcu oświadcza przeciw p. Maszkowskiemu, 
że nie widzi przyczyny, dlaczegoby miano w kursie 
ogólnym czyli przygotowawczym uczyć łaciny, jeżeli­
by tej nauki w wyższych kursach dalej mu prowa­
dzono.

P. T r z a s k o w s k i  powiada: Jak w postępie 
nauki szkolnictwa powstały dwie odrębne najwyższe 
szkoły, uniwersytet i politechnika, iak samo potrzebne 
są dwie odrębne szfcoły przygotowawcze do tych naj­
wyższych instytutów. Zachodzi tylko pytanie, kieay 
to pośrednie przygotowawcze kształcenie poczynać »ię 
winno. Mówca jest tego zdania, że dopiero wtedy, 
kiedy uczeń już jest w stanie objawić zdolność i po­
pęd do jednego lub drugiego kierunku, a więc dopiero 
w 14 lub 15 roku życia. Żąda więc, ażeby po szko­
le przygotowawczej czyli elementarnej (normalnej), na­
stępy wała szKoła p o w s z e c h n a ,  odrębna, w której - 
by wszelka młodzież, tak przyszli realiści i gimnazja- 
ści, jakoteż i ci, co po 14 lub 15 roku życia do pra­
ktycznych zawodów wstępują, pobierała ogólne huma­
nitarne wykształcenie na podstawie języków n o w o -

Panem Bogiem i przed Matką Najświętszą. Jeste­
śmy narodem okrutnie demokratycznym, republi­
kańskim !

Czy p. Artur na mocy jakiegoś szczególnego 
natchnienia i osobistych względów Ducha świętego 
wiedział, jak należało przemawiać w Cewkowicach, 
czy domyślił się tego, czy też nakoniec udało mu 
się to tylko przypadkiem —  dość, że trafił w naj­
słabszą stronę i pozyskał odrazu wszystkie serca. 
P. Żaak, kiedy w imieniu sławnego cechu stolar­
skiego, w przystępie demokratycznej weny dzięko­
wał łaskawie pospólstwu lwowskiemu, że się zgro­
madziło na zgromadzenie ludu, nie wziął tak 
znienacka, szturmem, wszystkich sympatyj ogó­
łu, jak to się udało księciu A . C. w Cew­
kowicach. P. Meliton myślał sob ie : oto mi czło­
wiek ! —  pani Melitonowa m yślała: ma słuszność, 
dłaczegożby Wicuś nie m ógł ożenić się z Czartory­
ską, albo dłaczegożby Melania nie mogła pójść za 
Sanguszkę? —  panna Melania wyglądała jak ist­
ny obraz czarnej melancholii, a panna Róża jak 
róża, z kolcami starannie ukrytem i, zaś panna 
Władysława nie w ygadała ani jak czarna melan­
cholia, ani jak róża, i wszystkie trzy panny my­
ślały to co myślał papa, i to co myślała mama, i 
jeszcze wiele innych rzeczy. P. W icenty wpatry­
wał się długo w okrągłe ornamenta, wymalowane 
w środku sufitu, i w swoje nogi, a nakoniec zwró­
cił na siebie oczy całego towarzystwa, mymawia- 
jąc poważnie te dwa pełne znaczenia w yrazy:

—  Bardzo... słusznie!
I tak przebyto nakoniec szczęśliwie budyń z 

szodem winnem, a nawet p. Bogdan z rozrzewnie­
nia nie spostrzegł, że szodo zawierało zbyt mało 
jaj i zbvt wiele ciepłej wody, oprócz pewnej ilości 
skwaśnilłego w ina, i jednego „niedziałka" cukru. 
Ale niestety, był to poniedziałek, dzień z gruntu 
feralny, który powinniby już raz zacząć opuszczać 
we wszystkich kalendarzach. Muszę o tern pomó­
wić z Chochlikiem: to postępowy a niezbyt pilny
pisarz, może zrobi początek w swoim Noworoczni- 
ku, ażeby miał mniej do pisania. Dosyć, że dzięki 
poniedziałkowi, nie obeszło się bez jednego jeszcze 
smutnego przypadku. Czytelnicy pamiętają zape­
wne i będą mogli w razie potrzeby poświadczyć, 
że p. Melitonowa kazała najwyraźniej w świecie 
zarinąć cztery kurczęta na uroczystość przyjęcia 
hr. Cybulnickiego, będącego w gruncie księciem 
A.  C. Otóż gdy lokaj wszedł z tym ostatnim pół­
miskiem, i podał go pani Melitonowej, wprawne 
oko gospodyni domu poznało natychmiast, że jest 
ty ^ o s ię d m  połówek na ośm osób. Ponieważ nie 
j w y «  gię w tych stronach wydarzać fenomen tak

nadnaturalny, by czworo kurcząt miało tylko siedm 
nóg, siedm skrzydeł i trzy pępuszki, i ponieważ 
dla obdzielenia ośmiu osób potrzeba było koniecznie 
ośm połówek kurczęcia, tein bardziej, że ptaki te 
tak dalekiemi były od strusiego wzrostu, jak wró­
ble, więc paui Melitonowa zapytała lokaja półgło­
sem, gdzie jest jeszcze pół kurczęcia?

—  Proszę Jaśnie P a n i, pan komisarz wziął 
po drodze... odrzekł lokaj głośno.

—  Jakto ? zapytała pani Kacprowska, blednąc.
—  Bo proszę Jaśnie panie, prawił dalej zwia­

stun nieszczęścia, obcierając nos rękawem od sur­
duta —  uiun mówił co musi iść prędko w pole, i 
co niema czasu czekać.

Arogancja podobna ze strony komisarza, który 
powinien wiedzieć, że dodatkowe kurczęta nie pieką 
się dla niego, ale dla księcia A . C. —  była nie do 
darowania. Szanowni czytelnicy nie mogą tedy 
wziąć za złe pani Kacprowskiej, a nawet muszą to 
znaleźć całkiem naturalnem, że natychmiast „wzię­
ła" i zemdlała. Otrzeźwiono ją atoli bardzo prędko 
i posadzono napowrót na krześle prezydjalnem u sto­
łu —  lecz półmisek odsunęła nietknięty. Podano 
go pannie Melanii, która również odmówiła, potem 
pannie Róży, pannie Władysławie, księciu, wszędzie 
z nielepszym skutkiem. Ostatecznie pokazało się, 
że nikt nie chce pieczonych kurcząt, wstano od 
stołu, p. Artur podał rękę pani Melitonowej, pan 
Meliton pannie Melanii i t. d. i wszyscy w tym 
samym porządku, co pierwej, wrócili do niebie­
skiego salonu. Tam zostawiono damy, a panowie 
udali się do pokoju p. Melitona na ezarną kawę i 
cygara, podczas gdy zaprzęgano konie p. Bogdana. 
Ten ostatni pożegnał się nakoniec z wszystkimi i 
odjechał, by natychmiast po swojem przybyciu dc 
Telatyna wysłać do Cybulowa raport następujący, 
dla którego o pół do drugiej w nocy zbudzono hr. 
Cyprjana :

„N r. 577. N. P. B. K. do N. O. C. C. C. Roz­
kaz co do ks. A . C. spełniony, osobiście przez ni­
żej podpisanego, zupełnie podług woli pana naczel­
nika. N. P, B. K.

P. S. Zdaje się. panie hrabio dobrodzieju, że 
będziemy mieli pogodę. Ja jutro każę u siebie w 
Telatynie kosić pszenicę —  pan hrabia dobrodziej 
zapewne w Cybulowie zrobi to samo. Co do mnie, 
myślę płacić od kopy, bo na dnie szelmy nic nie 
robią. Jestem z najwyższym szacunkiem"
JW go pana hrabiego dobrodzieja najniższym sługą 

Bogdan Kołdunoujicz.“
Tak się odbyła instalacja p. Artura w Cewko­

wicach, i tak się N. P. B. K . wywiązał ze swego 
polecenia. ( ć .  d. n.)

i  y t n y c h (nie klasycznych), historji i nauk przyro­
dniczych. Dopiero po ukończouiu tej powszechnej, naj­
mniej czteroletniej szkoły, uastępywalyby dla tych, co 
się d a l e j  w klasyczno-humanitarnym lub w przewa­
żnie realnym kierunku kształcić myślą, dwie odrębne, 
znowu czteroklasowe szkoły, szkoły klasycznej i szko­
ły realnej nauki, czyli gimnazjum i szkoła realna. Dla 
przyszłych gimnazjastów byłaby łacina w szkole po­
wszechnej, od drugiej lub trzeciej klasy począwszy, 
przedmiotem w z g l ę d n i e  n a d o b o w i ą z k o w y m ;  
przyszli realiści nie potrzebowaliby uczyć się łaciny.

Dr. W e i g e l  oświadcza, że stan przemysłowo- 
handlowy żąda zwinięcia dotychczasowych szkół real­
nych. jako nieodpowiadających swemu celowi, i doma­
ga się g i m n a z j ó w  r e a l n y c h .  Oparty na do­
świadczeniu i licznych świadectwach, powiada, że nawet 
nie-realne gimnazja lepiej sposobiły do poiitechniiu i 
do praktycznych życia zawodów niż szkoły realne, że 
zatem w fabrykach i komptoarach przenoszono zawsze 
gimnazjastów naa realistów, a to dlatego, że widzimy 
w nich więcej rozwinięty i giętszy umysł, niż w rea­
listach. Przychyla się do zdania p. Trzaskowskiego, 
ie  aż do 14 lub 15 roku życia powinna być młodzież 
kształconą w wspólnej szkole ; potem dopiero mogą 
następywać szkoły specjalne. Tą myślą przejęty jest 
i rząd, bo zwijając niższe szkoły wojskowe, żąda, aby 
przyszli wojskowi aż do 14 lub 15 roku życia wspól­
nie z inną młodzieżą pobierali nauki, a dopiero po u- 
kończeniu takowych, przechodzili na specjalne wojsko­
we studja.

P. C h l e b o w s k i  broni szkół realnych, utrzy­
mując, że większa część kupców i przemysłowców od­
daje swe dzieci do szkół realnych, że zatem o ick u- 
iyteczności muszą być przekonani; prócz tego częściej 
przechodzą gimnazjaści do szkół realnych, niż realiści 
do gimnazjum. Potrzeba tylko zreorganizować należy­
cie te szkoły, a odpowiedzą zupełnie swemu celowi. W 
końcu oświadcza się przeciw łacinie w szkole realnej i 
przeciw połączeniu kursów fachowych ze szkołą realną, 
które nie miałyby uczniów ; zresztą myśl połączenia 
warstatów ze szkołą przemysłową lwowską, już nie­
raz poruszana, nigdy się utrzymać nie mogła.

Dr. S t a n e c k i godzi zdanie pp. Weigla i Cblo- 
bowskiego co do szkół realnych, tłumacząc uczęszcza­
nie do szkoły realnej dzieci przemysłowców i kupców 
najprzód tern, że rodzice ci chcieliby widzieć swe dzie­
ci jak najprędzej w życiu praktycznem, powtóre tern, 
że się wielu obawia nauki języka łacińskiego i grec­
kiego. W końcu przemawia za szkołami realnemi, ale 
takiemi, coby nietylko teoretyczną , ale i praktyczną 
podawały naukę. Łaciny nie życzy sobie mieć w real­
nych szkołach.

P. G n i e w o s z  przemawia za wspóluem kształce­
niem w pierwszych 4 latach tak przyszłych gimnazjastów 
jak i przyszłych realistów, czyli za zupełnem zlaniem 
się niższej szkoły realnej z niższem gimnazjum; zwra­
ca także uwagę na szczupłe fundusze szkól.

P. H e p p e  popiera potrzebę gimnazjów realnych, 
a sprzeciwia się kursom fachowym przy szkołach real­
nych. gdyż nie wierzy w ich żywotność.

Po wyczerpanin ogólnej dyskusji nad pierwszym 
zasadniczym punktem, zabiera głos referent, dr. C z e  r- 
k a w s k i  i wykazuje najprzód sprzeczność w zdaniu 
p. Maszkowskiego, który żądając ogólnego humanitar­
nego wykształcenia, chce takowe jedynie na łacinie i 
naukach przyrodniczych oprzeć, które do owego wy­
kształcenia nie wystarczą. Nie widzi także powodn, 
dlaczegoby w niższych klasach szkoły realnej miano 
uczyć łaciny, jeżeliby takową w wyższych klasach za­
niechano; czas, na to wyłożony, nie byłby w żadnym 
stosunku do rezultatów takiej nauki. —■ Obawę dr 
W e i g l a ,  że szkoły realne nie odpowiedzą celowi, u- 
śmierza p. referent tem, że dobrze urządzona szkoła 
realna i połączone z nią praktyczne kursa przygotują 
młodzież należycie nietylko do technicznych akademij, 
ale i do różnych zawodów życia przemysłowo-handlo­
wego. —  Na zarzut pana Chlebowskiego, że kursa 
praktyczne nie będą miały uczniów, odpowiada p. re­
ferent, że według projektu jego kursa te nie m u s * ą, 
ale m o g ą  być urządzane. Gdzieby zatem nie można 
się spodziewać uczniów, tam nie potrzebaby urządzać 
tych kursów. —  Na uwagę p. Gniewosza co do fuu- 
duszów, odpowiada referent, że komisja przedewszy- 
stkiem nad tem obradować winna, jakby uorganizować 
szkole realną odpowiednio wymagauiom wieku i rzeczy­
wistym potrzebom kraju. Funduszów potrzebnych p o ­
winny dostarczyć kraj i państwo, bo dobra szkoła jest 
podstawą pomyślności tak kraju jak i państwa. Gdyby 
komibja na szczupłość funduszów uważać chciała, na­
raziłaby się na niebezpieczeństwo utworzenia takiej 
organizacji szkolnej, któraby ani wymaganiom czasu, 
ani potrzebom kraju nie odpowiedziała. W  końcu po­
leca komisji do przyjęcia pierwszy zasadniozy punkt 
swego projektu, t. j. i n s t y t n e j a  s z k ó ł  r e a l ­
n y c h  j a k o  z a k ł a d ó w  p r z y g o t o w a w c z y c h  
do  a k a d e m i j  t e c h n i c z n y c h  ma  b y ć  i 
n a d a l  z a t r z y m a n ą .

Komisja przyjmuje ten pierwszy punkt.

Na posiedzeniu czwartem, które się tegoż samego 
dnia o godzinie 5. z południa rozpoozęło, przyszła pod 
obrady druga część punktu drugiego i pierwsza część 
pnnktu piątego jako ściśle z sobą połączono, tj. ile lat 
ma obejmować szkoła realna ? na ile stopni lub od­
działów (klas) należałoby ją  podzielić ?

Najprzód motywuje dr. C z e r k a w s k i  swój pro­
jekt podziału szkoły realnej na 3 części, tj. na szkołę 
g r a m a t y c z n ą ,  r e a l n ą  i t e c h n i c z n ą  —  
różnica, jaka między 10 do 13-letniem chłopięciem, 
między 14 do 15-letnim chłopcem i między 16 do 18- 
letnim młodzianem istotnie zachodzi, i przeznacza pier­
wszemu oddziałowi lat 3, drugiemu i trzeciemu po 
2 lata.

PP. S t r z e l e c k i ,  C h l e b o w s k i  i Ma­
sz k o w s k i zgadzają się na siedmioletni kurs szkoły 
realnej, sprzeciwiają się atoli podziałowi na trzy od­
działy z powodu, że nie widzą tak wybitnych różnic 
wieku, jak to p. referent przedstawił, i żądają podzia­
łu na dwa oddziały, t. j. na szkołę realną niższą o 4 
klasach, i szkolę realną wyższą o 3 klasach.

PP. O s k a r d ,  S t a r k e l  i dr. S t a n e c k i  sta­
ją po stronie p. referenta.

Ks. U n i c k i  nie widzi, aby trzechletni kurs pier­
wszy, jak: dr. Czerkawski proponuje, mógł stanowić
przejście do gimnazjum, albowiem pominąwszy to, że 
niema w nim języków klasycznych, i reszta nauk tak 
jest ograniczona, że przejście do 4tej klasy gimn. po 
ukończeniu tego Kursu będzie niepodobnem.

P. T r z a s k o w s k i  zgadzając się z ks,Unickim co

do niedostateczności nauk w pierwszym kursie dr. Czer- 
kawskiego. wraca do tego, co na rannem posiedzeniu ° '  
świadczył, iz żąda'o d r ę bn  e j  szkoły p o w s z e c h n e j  
o 4 lub 5 klasach, niepołączonej ani z szkołą realną an1 
gimnazjalną, lecz sposobiącej wspólnie do obu rodzajów 
tych szkół na podstawie ogólnego humanitarnego wy­
kształcenia. Dopiero po tej szkole ma iść szkoła re­
alna w jednym a gimnazjum w drugim kierunku, zno­
wu jako odrębne szkoły. Tak jedna jak i druga ®f 
się składać z lat czterech. Nie przyjmuje więc podzia­
łu na niższą i wyższą szkołę realną, jak pp. kaszko W 
ski, Chlebowski i dr. Strzelecki, lecz tylko jednę wła­
ściwą szkołę realną o 4 latach; to zaś co tamci pano­
wie niższą szkołą realną nazywają, nazywa szkołą po­
wszechną i odłącza zupełnie od właściwej szkoły realnej- 
Tym sposobem toruje wprost drogę do tego rodzaj8 
szkoły, któraby sposobiła młodzież wspólnie nietylao 
do gimnazjum i do szkoły realnej —  ale i podawała 
takie ogólne wykształcenie, jakie każdemu niezbę­
dnie jest potrzebne, kto w dzisiejszem społeczeństw!'5 
nawet w niższych jego sferach godne i poważne chce 
zająć stanowisko.

W  końcu zabiera głos referent, dr. C z e r k a * '  
s k i, a broniąc swego podziału, mianowicie przeciw p- 
Trzaskowskiemu, powiada, że gdyby kurs pierwszy szko­
ły realnej na lat 4 lub 5 rozciągnąć chciano, unie- 
możliwionoby przez to przejście do gimnazjm.

Co do zarzutu niedostateczności nauk w pierwszy® 
kursie, przez się proponowanym, oświadcza, że właści­
wą naukę historji i naukę przyrody dlatego z tego kur­
su usunął, bo nauki te nie odpowiadają dzieciom 10- 
do 131etnim ; a zresztą chciał uniknąć tego, co szko­
łom naszym dzisiejszym słusznie zarzucają, tj. ie  z» 
wiele uczą.

Na to odpowiada p. T r z a s k o w s k i ,  ie  pro­
ponowana przez niego szkoła powszechna nie 3, ale 
4 do 5 lat obejmować ma, że zatem stosownie do 
dłuższego c^asu więcej w niej uczyć można bez obawy 
przeciążenia młodzieży.

Po wyczerpaniu dyskusji poddaje przewodniczący 
pod głosowanie 3 w nioski:

a) Szkoła realna ma obejmować lat 7.
Za wnioskiem tym oświadcza się przeważna wię­

kszość.
b )  Czy szkoła ma się dzielić na dwa, czy na trzy 

oddziały ?
Za dwoma oddziałami oświadczają się pp. Chle­

bowski, Heppe, Maszkowski, dr. Strzelecki; za trzema 
reszta członków komisji.

c) Ile lat ma obejmować oddział (kurs) pierwszy, 
3 czy 4 ?

Za c z t e r e m a  laty głosowali pp. Chlebowski, Hep­
pe, Maszkowski, dr. Strzelecki; za t r z e m a pp. dr. 
Czerkawski, Oskard, dr. Stanecki, Starkel.

P. T r z a s k o w s k i  nie glosuje ani za jednem, 
an: za drugim, bo z tego, co tamci wotanci nazywają 
szkołą niższą realną, lub jak dr. Czerkawski, kursem 
gramatycznym szkoły realnej, chciałby zrobić o d i ę -  
b n ą szkołę powszechną, niemającą nic wspólnego z 
właściwą szkolą realuą, a służącą za podstawę równie 
gimnazjom jak i właściwym szkołom realnym

Dr. W e i g e l  nie glosuje także, a to z powodu, ze 
jest za realnemi gimnazjami , sposobiacem.* równm dr 
uniwersytetu jak i do politechniki- W  ostatecznym za? 
razie zgadza się z panem Trzaskowskim.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ęg i*y . Z Pragi donosi telegram, 

iż władze rządowe zakazały odbycia mityngu w P i­
sku z powodu antikonstytucyjnego programu.

W  niedzielę odbyła komisja, sądu karnego re­
wizję domową u zeeera czeskiego p. Kubaty w Pra­
dze. Skonfiskowano pieśń zatytułowaną „M arsy- 
liauka czeska" i opieczętowany list z Bółgarji.

Time* pisząc o najnowszej ausujackiej księdze 
czerwonej pyta się, o ile Austrja ma jeszcze pra­
wo trzymania się polityki’ niemieckiej, i nie może 
pojąć, eo Austrja ma jeszcze do czynienia w Niem­
czech od czasu, kiedy wypadki dowiodły, iż pań­
stwo to nie może istnieć bez W ęgier, i świat o- 
trzymał zapewnienie, iż Austrja, ażeby się poje­
dnać z W ęgrami, zrzeka się Niemiec. Dalej pisze 
T im e* : „Świat miałby prawo wierzyć, iż hr. Beust 
od czasu wystąpienia z gabinetu saskiego od- 
atąp: też od wszelkiej konkurencji z hr. Bismar-
kiem. Jeśli jednak odczytamy z uwagą depesze, za­
warte w księdze czerwonej, to trudno naui będzie 
pogodzić czyny p. Beusta z jego dawniejszemi 
słowami.

„Pokojem pragskim nie została widocznie usu­
niętą dawna zawiść. Pytanie, czy co dobrego z 
tych oświadczeń platonicznej miłości wyniknie dla 
Związku południowego chociażby nawet hr. Beusi 
był tym wzorem dyskrecji i zaparcia się, jakim się 
przedstawił; am ożliwem  jest jednak również, iżhr. 
Bismark jest tak chciwym i dumnym, jak go szki­
cuje księga czerwona! Należy jednak u b o le w a ć , iż 
mężowie stanu, którzy niedawno jeszcze byli sobie 
nieprzyjaciółmi, nie uznają stosowności pozbycia się 
niepotrzebnych przytyków do swych słów i 
czynów, i należy się- obawiać, iż przy wszelkich 
zapewnieniach o „zapomnieniu i przebaczeniu" ze 
strony austrjackiego kanclerza, tenże za wiele je ­
szcze zajmuje się kanclerzem Związku północno- 
niemieckiego. W e wszystkich sprawach, które bez­
pośrednio lub pośrednio nie dotyczą Niemiec, oka­
zuje hr. Beust niezwykły takt i zręczność, o czem 
świadczy na wewnątrz stanowisko jego wobec Rzy­
mu, lecz zagraniczna j 0g °  P°htyka okazuje pewną 
zbytnią gorliwość, która nie stoi w dobrej har­
monii z potrzebami dzisiejszego położenia państwa'-

O najnowszej walce dziennikarstwa pruskiego 
z wiedeńsjdem piszą z Wiednia do Lester L l o y d a : 
„O ględność, której sobie pozwolono znów 
przy układaniu tegorocznej księgi czerwonej, me 
przeszkadza urzędowym dziennikom pruskim ud0'  
rzać z < 1̂  ̂ namiętnością przeciw polityce austrja- 
cko-węgierskiej, i to w taki sposób, iż przypuszczać
by prawie należało, że w Berlinie czyhano tylk° 
na tę sposobność, ażeby znów odnowić walkę prz0'  
ci w Austrji i W ęgrom. Zastanowienie się, choćby 
pobieżne, nad najuowszą księgą czerwoną musi wy­
kazać każdemu, mianowicie w szczegółach Prus do­
tyczących, iż przedłożona delegacjom koresponden­
cja dyplomatyczna ogranicza się wobec Prus czy­
sto tylko na defenzywę, i natchniona jest duchem 
takiey uprzedzającej uprzejmości, że musi ona za" 
dziwiąc prawdziwe w obec. dawniejszych prób®*
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przajmości pruskiej dla gabinetu wiedeńskiego." 
Respondent przypomina też, iż według oświadczę- 

. a pruskich dziennników urzędowych br. Bismark 
JUz od siedmiu miesięcy ani słówka nie mówił z 
P°słein austrjackim. „Nie dość jednak same-

faktu —  dzienniki pruskie chełpią się nim je - 
c^e! dodaje Neue fr. Pretse, co wygląda na for- 
ainet rozmyślne znieważanie monarchii Aastrja- 

m>-węgierskiej."
, F .a n c ja . Na radzie ministrów w St. Cloud 
. 1 24. lipca podpisał cesarz dekret, zwołujący Rady 
Jąneralne na d. 23. sierpnia. Chasseloup-Laubat 
(l P łoży ł zarazem swcją część piacy, odnoszącą się 
0 *enatuł.-con*ubm. Cesarz udaje się d. 12. siei— 

PRa do Chalons i tam będzie obchodził uroczystość 
o jo ją . Powiadają, że książę Napoleon ma wkrótce 

oyć wycieczkę do Niemiec.
Czytamy w Opinion Nationale: „Ważna rozsze- 

Za się pogłoska, że zmiaua konstytucji ma być ua- 
0 radykalniejszą, aniżeli ogłaszano z początku, 
co najważniejsza, że rząd nie myśli się jej sprze- 

,lwiać. Chodzić ma o jto , aby wprowadzić do senatu 
żywioł wyborczy. Ma być, jak mówią, z każdego 
uupartamentu wybrany senator; wybierać go mają 
Rłonkowie Rady ieneralnej, jak juz donosiliśmy o 
*em- Gdyby ta modyfikacja nastąpiła, byłoby 89 
za torów  więcej, a odpowiednia zmiana musiałaby 

nastąpić i w Ciele prawodawczem."
Ze słów Opinioti Nation. można wnioskować, 

ze inicjatywa tej reformy ma wyjść z łona samego 
senatu, gdyż rzad ma sie tylko nie sprzeciwiać re-
łormom.
h ,Mfc;szałek Niel ciągle jest chory i nie może 
Rac udziału w obradach ministrów nad elaboratem,

mają przedstawić senatowi. P . Vaequerie, 
sI'ółpra<-ownik przy dzienniku łłappel, wezwany

został przez sąd za obrazę majestatu w artykule 
P°d tytułem : La Cl'que de l'empereur.

A n g lia , Kwestja kościoła irlandzkiego zo- 
s,ała ostatecznie uregulowaną. Na polecenie Glad- 
st°na Izba niższa przystała na projekt kompromi- 
pL Przyjęty dniem wprzódy przez Izbę lordów. 
P. Gladstone przyznawał wprawdzie, że ustępstwa, 
htóre Izba niższa poczynić jest zmuszona, przyjmu­
jąc projekt nowy, są znaczne, ale dodał, że kraj 
Wymaga koniecznie szybkiego załatwienia tej spra­
wy. Wyonwalając wspaniałomyślnego ducha lor­
dów, p. Gladstone odwołał słowa swoje, niedawno 
powiedziane o lordach, w których porównywał ich 
do ludzi, bujających w powietrzu. Wszystko, jednem 
8łowem, odbyło się najzgoduiej i najpiękniej, wszy­
scy mówcy przemawiali w duchu pojednawczym, a 
rzęsiste oklaski ze wszystkich ław tak ministe- 
rjalnych jak i opozycyjnych zakończyły to posie­
dzenie. Królowa bil już zatwierdziła.

W s c h ó d . Urzędowa Turqńe z dnia 26. bm. 
w namiętnym artykule żąda• odsądzenia wicekróla 
Egiptu.

Telegram z Kairu donosi pod dniem 2b bm., 
że wicekról wysłał Halila-beja w nadzwyczajnej 
misji do dworów Francji i Anglii. Reprezentant Mo­
skwy u dworu wicekróla, p. Lavison otrzymał od 
^goż w podarunku 1400 włók ziemi z pałacem.

W  Paryża uważają stosunki wicekróla do suł­
tana za zerwane już ostatecznie. Wiadomości z 
Konstantynopola wykazują przynajmniej wielkie 
naprężenie między tymi książętami. I tak donoszą 
Znów, że sułtan przyjął bardzo uprzejmie baszów 
egipskich, zbiegłych do Turcji, i mianował ich 
członkami wielkiej Rady . .....................

Petur Lloyd podaje w iadom ość, iż wicekról 
Egiptu przesłał sułtanowi list z wód pireuejskich 
w Eaux-Bonnes-Nouvelles, w którym  ubolewa nad 
rozsianemi przeciw niemu pogłoskam i i zapewnia 
o swojej lojalności. Konstantynopola nie może od- 
w idzić teraz, lecz przyszłość pokaże, ile przesady 
by ło  w tych pogłoskach.

Turąuie donosi, że Mustafa-Fazyl-basza, brat 
wiokróla i jego nieprzyjaciel, przybył dnia 23. bm. 
do Konstantynopola i by 1 natychmiast przyjmowa­
ny przez sułtana, który mianował go ministrem 
bez teki

W sprawie taryf kolejowych.
Grono obywateli tutejszych zamyślając energiczniej 

zająć się tą sprawą, przesłało nam następującą odezwę do
um ieszczenia:

„O b y w a te le ! Relorma taryf kolejowych była od dawna 
dla całego państwa Austrjackiego kwestją piekącą.

Reprezentacje handlowe kraju naszego zajmowały się 
tą sprawą nierównie goręcej od innych prowincyj rakuskich, 
Ponieważ galicyjskie koleje, pobierające najwyższe w Eu­
ropie ceny przewozowe, czyniły i czynią dotąd wszelki wy- 
Wóz krajowych płodów przy najpomyślniejszych nawet 
konjnkturach handlowych zupełnie niemożliwym.

Ubolewać tylko należy, iż usiłowania Izb handlowych 
Re znalazły u obywateli ziemskich, tych najgłówniejszych 
Producentów naszego przeważnie rolniczego kraju, tego po-
ł^Tcia, na jakie zasługiwały. . . . .

A wszakże jest pewnikiem niezawodnym, iż rolnicy
*  taniości przewozu swoich ziemiopłodów są w większym 
Rerównie stopniu interesowani, niż sami kupcy lub posre- 
<iRcy, f  k  każdy gron, na przewozie z a o r a n y ,  wraca 

^pośrednio do kieszeni producenta.
Izba handlowa lwowska przed innemi 0 a a a 0 ,

^ielu natarczywie u Wysokiego rządu o tańsze na o ejac 
galicyjskich ceny przewozowe, a mianowicie na ko ei aro 
G Ludwika, lecz usiłowania jej zostały dotąd bezskuteczne
* rozbiły- się o żelazny upor centralnego zarządu ko- 
Gjowego.

I właśnie teraz, kiedy w skutek podjętych z zarządami 
Rejowemi rokowań ministerstwa handlu spodziewano się 

Powszechnie w kraju skutecznego i rzeczywistego obniżenia 
aryfy przewozowej dla surowych płodów, a mianowicie 

*boża. wydaje z dniem 12. lipca 1869 zarząd kolei Karola 
budwika, jakby na szyderstwo , taryfę napozór obniżoną, 
0 $dy dotąd od cetnaro, i  mili od zboża płacono / 9*/,fi& cni, 

z dodatkiem 10y/ 0 aż ta , dziś w skutek obniżonej taryfy
Phcić mamy 7“  ieo cni ’ *ec: - podwyżką 2CP/t ażia. Nie jest-

to złudzeniem ?
I jakżeż mamy spółzawodniczyć z krajami węgierskie- 

Ri> również przeważnie rolniczemi, a tylko z temi w skła­
mie monarchii austrjackiej spółzawodnictwo nam przypada, 
Gili taryfa obniżona taryfę kolei węgierskich o połowę
Przewyższa.

Na ilustrację tego złudzenia z tysiąca przykładów

przytaczamy tylko jeden: Oto w skutek obniżeń taryio- 
wych na kolei państwowej i niższo-szlązkiej oplata od prze­
wozu cetnara cłowego zboża * Pesztu ao Hamburga nie­
przerwanie lądem na odległości 101) mil wynosi tylko 1 złr. 
00 cnt.;  gdy my ze Lwowa do Hamburga na mniejszą o 10 
mii odległość, bo tylko 169 mil płacić musimy 2 złr. 76 cnt.

Te cyfry są wymowniejsze od wszelkiego rozumowania. 
Jakżeż nam w takim bkladzie rzeczy wspóhibiegać się z 
krajami węgierskiemi ?

Nawet w latach najlepszych urodzajów musimy ustąpić 
z pola współzawodnictwa, wyparci zeń troskliwością rządu 
węgierskiego i zarządów kolejowych węgierskich, które o 
bok taryfy krajcarowej od cetnara i mili, handel zbożowy 
wszelkiemi możliwemi wspierają ułatwieniami i wygodami, 
jak n p. budowaniem przy kolejach spichrzów na zsypkę 
zboża, dostarczaniem worów przy wielkich transpor­
tach i t. d.

Jakoż troskliwość ta zarządów kolei węgierskich bło­
gie wydala owoce, podniosła dobrobyt kraju do nieznanej 
dotąd pomyślności, gdyż w krótkim stosunkowo czasie pię­
tnastokrotnie podniosła się produkcja rolnictwa i sama ja­
kość produkcji znacznie się wzmogła.

Tylko tanie ceny przewozowe sprawiły te cuda, na 
które się patrzymy.

Mamy przed sobą nowy okres wywozu dla naszego 
zboża, pierwsze dni października 1869 stoją przed progiem.

Marnyż tę kampanię wywozową spędzić z zalożonemi 
rękoma i dać się wyprzeć z targowisk zagranicznych?

Marnyż zasłużyć na zarzut, że gdzie idzie o sprawy 
materjalne kraju , o jego dobrobyt, nie umiemy rozwinąć 
tej sprężystości, jaką w kwestjach politycznych tak często 
rozwijamy, że nie umiemy się skupić pod jeden sztandar, 
aby bronić naszego mienia, naszego bytu materjalnego, 
który bądicobądi, jest i pozostanie podwaliną bytu poli­
tycznego ?

Umiejmy korzystać z udzielonej nam wolności nara­
dzania się nad sprawami kiajowerai.

Przed głosem wszystkich interesowanych, tak obywa­
teli ziemskich jak i kupców, upadnie w proch upor za­
rządców kolejowych galicyjskich ku ich własnemu i krajo­
wemu dobru, i wywalczymy takie obniżenie taryf przewo­
zowych, jakie dla warunków naszej produkcji jest niezbę- 
dnem.

Rząd, który pragnąć musi spotęgowania naszych sil 
podatkowych, nie może być głuchym na głos reprezentacji 
rolnictwa i kupiectwa, i znajdzie sposoby zniewolenia za­
rządów kolei galicyjskich, abyśmy jeszcze w tegorocznej 
kampanii wywozowej z obniżonycli taryf dla zboża korzy 
stać mogli,

Owóż w imię najżywotniejszych interesów kraju my 
niżej podpisani, biorąc inicjatywę, zapraszamy wszystkich 
obywateli ziemskich i kupców, mających wspólne z rolni­
ctwem interesa, tudzież właścicieli młynów, a mianowicie 
parowych, na zebranie do Lwowa nn dzień 10. rfierpbla 

r ‘ w zal)udowaniu magistratu w biórze Izby handlowej, 
a to w celu wspólnej na.ady nad środkami ku uzyskaniu 
skutecznego i warunkom naszej produkcji odpowiedniego 
obniżenia taryi przewozowych na kolejach galicyjskich 
C z a s  n a g l i !

Nikt nie może i nie powinien uchylić się od obowią­
zku brania udziału w tych naradach p o d  k a r ą  o b o ­
j ę t n o ś c i  d l a  s p r a w  k r a j u  n a j ż y w o t n i e j ­
s z y c h .

Mamy niepłomią otuchę, że wszyscy spełnią swoją po­
winność.

Lwów dnia 28. lipca 1869.
Piotr Gross, członek Wydziału krajowego August br. 

Romaezkan, dyrektor banku. Julian Ławrowski, członek Wy­
działu krajowego. Józef Breuer, preze3 i zbj handlowej. 
Dawid Golabaum, członek Izby handlowej, Robert Dom,, 
wiceprezes Izby handlowej. Filip ffoch/dd, ajent handlowy. 
Maksymilian Bodyńeki, sekretarz Izby handlowej Dr. Ignacy 
Kamiński poseł sejmu krajowego. Dr. Paweł Skwaro,uńslci, 
adwokat krajowy i prezes Rady pow. stanisławowskiej

Uwa g a .  Szanowni panowie, którzy zebranie to obe­
cnością swoją zaszczycić zechcą, raczą się do bióra Izby 
handlowej d. 9. sierpnia b r. między guaziną 9tą a i2tą 
zrana, a między 3cią a 5tą popołudniu, lub w dniu 10. sier­
pnia b. r. przedpołudniem między 9tą a litą  zrana po od­
biór kart wstępu zgłosić-

K r o n i k a.
— Wiadomości miejscowe. Wczoraj skończyła swe 

czynności k o m i s j a  k a t a s t r a l n a ,  zwołana do Lwo­
wa z powodu reklamacyj z Krakowskiego okręgu o zbytnie 
przeciążenie podatkowe. Ze strony rządu była propozycja, 
aby pojedynczo reklamacje załatwiać, i w tym celu pozo­
stawić katastralną komisję krajową we Lwowie. Stano­
wczo jednak przeciw temu wystąpił p. Krzeczuuowicz, wy­
kazując, że załatwianie reklamacyj może lat kilka potrwać, 
a tymczasem opłacanoby dalej przez kilka lat bardzo nie­
sprawiedliwie podniesiony i mszczący właścicieli podatek. 
Wniósł on wiec, aby natychmiast zuiźono podatek, prze­
mieniwszy niesłuszną klasyfikację gruntów i ztąd przesa­
dnie obrachowany dochód. Komisja zgodziła się na ten
wniosek, a przedłożywszy go ministerstwu, uzyskała jego 
przyzwolenie. Tym sposobem już teraz o 2& do 35 •/, zui- 
żoiiy będzie podatek gruntowy w okręgu Krakowskim, o- 
placany tak niesprawiedliwie od lat 17. Lecz obwód Kra­
kowski upominać się powinien i o zwrot niesprawiedliwie 
pobranych podatków. Należy się mu to najsłuszniej.

Wracamy się jeszcze raz do wyzywającego narodowość 
polską zakazu Rady zawiadowczej kolei Karola Ludwika 
przyjmowania listów przesyłkowych w języku polskim. Do- 
wiadujemy się, iż wniosek takowego zakazu wypracował
naczelnik biura w dyrekcji lwowskiej , do którego zakresu
gprawy ekspedycji uależą, słynny pan L i p p, i przedłożył 
go dyrekcji wiedeńskiej. Z zakazu tego wypływałoby, iż 
wolno przyjmować listy przesyłkowe, pisane po niemiecku, 
po węgieioku, po rusku, po czesku, po francuzku i t. d. 
tylko nie wolno przyjmować pisanych po polsku. Wkrótce 
ujrzy się zawiadowstwo kolei Karola Ludwika zarzucone 
wytoczonemi mu procesami cywilnemi, z powodu, iż nie 
przyjąwszy polskich przysyłkowych listów, naraziło strony 
na znaczne straty. Sądy zaś wobec ustaw zasadniczych, 
orzekających równouprawnienie języków, muszą stronom 
przyznać wynagrodzenie strat. Kilku adwokatów ofiaro­
wało się stronom do bezpłatnego prowadzenia podobnyc 
procesów.

— W ybór uzupełniający. Do Rady powiatowej tur- 
czańskiej wybrany został d. 20 b. m. z grupy wielkie t 
siadłosci Franciszek K i e r n i g ,  adjunkt sądu powiatowe­
go w Turce.

—  Na n adcw ycsą jaeiii posiedzenia k rak ow sk ie j 
Rady m iejskie! "dnia 26. b. m. wniósł dr. Dietl co na­
stępuje :

Rada a . uchwali:

Poleca się sekcji prawniczej, ażeby się zastanowiła nad 
środkami, jakichby ze strony gminy krakowskiej użyć wy­
padało, iżby podobnym, dobrą sławę i spokojność ra.asta 
naruszającym wypadkom, jaki się w klasztorze PP. karme­
litanek wydarzył, raz na zawsze zapobiedz.

Sekcja przedstawi fladze m. z tego względu wnioski, 
jakie uzna za właściwe."

Rada miejska stosownie do życzenia prezydenta wnio­
ski te odesłała do sekcji prawniczej.

— Składki na trum nę, koszta przeniesieniu 
zwłok i pomnik Kazimierza W ielkiego wynoszą 
5.122 złr. 80 c., 124 talarów 23 sgr., 4 dukaty, 100 fran­
ków w zlocie, 1 złr., 1 dwuzłotówka polska, J kupon na 2 
złr., 3 '/i rubla, 1 talar bawarski podwójny, 1 talar saski 
podwójny, 9 cwancygierów srebrnych, 40 groszy polskich, 
1 rubel srebrem, 2 talary srebrem i banknot bawarski na 
5 złr. Na odnowienie Sukiennic wpłynęło od czasu rozpi­
sania składek, tj. od 1. czerwca do 23. lipca br. 577 złr. 
38 c. 300 tal-ćów, 15% rubli i 20 franków w złocie. Tak 
podał sekretarz krakowskiej Rady miejskiej na posiedzeniu 
jej dnia 26. bm.

 Licytacja książek rycin i t. p. przedmiotów po śp.
J. N. Deszkiewiczu odbędzie się w dniu 2. sierpnia wŁań- 
cukie. Zwracamy na to uwagę miłośników rzeczy ojczystych.

— W ia d om ość  piśmiennicza. Książę K. L„ za­
miłowany w literaturze i przyswajaniu ojczystej mowie 
ciekawych dzieł i ustępów piśmiennictwa cudzoziemskiego, 
zwłaszcza ściągających się do dziejów i rzeczy narodowych, 
przedsięwziął obecnie tłómaczenie z francuzkiego znakomi­
tego artykułu P Juliana Klaczki umieszczonego w zeszy­
tach Reoue des Deux Mondes z miesiąca lipca 1869 r. o U- 
nii Litwy z Koroną, i rozbioru niejako dzieła ś. p. Szaj­
nochy Jadwiga i Jagiełło, z życiorysem jego na wstępie, pod 
tytułem Bedwige et Jagiełło par un hieiorien polonais contem- 
porain. Tłómacz ma zaszczyt uprzedzić, że zamierza 
przeznaczyć dochód wydawnictwa tej pracy na ce do 
broczynny we Lwowie, j^śli kto drugi nie uprzedził go już 
w tym względzie, i dlatego podaje to do wiadomości pu­
blicznej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O bw ieszczen ie konkursowe. Komitet c. k. Towa­

rzystwa gospodarskiego galicyjskiego uchwalił wysłać w 
kraje, słynne z udoskonalonej uprawy i wyprawy lnu, czło­
wieka technicznie wykształconego i z uprawą lnu lub przy­
najmniej i rolnictwem w ogóle obznajomionego, a to w ce­
lu rozpoznania i dokładnego wyuczenia się uprawy i wy­
prawy lnu i konopi tak, by z powrotem do kraju mógł 
być z korzyścią dla produkcji lnianej użyty — a to bądź 
jako instruktor, bądź też jako kierownik fabryki wypra­
wy lnu.

Tym celem rozpisuje się niniejszy konkurs pod nastę- 
pująeemi warunkami :

1. Komitet c. k. Towarzystwa gospoda, ski ego galicyj­
skiego przeznacza na koszta podróży i utrzymania za  g r a ­
nicą przez r o k  j e d e n  kwotę 1000 złr. w. a., płatnych 
w czterech kwartalnych ratach z góry.

2. Otrzymujący ten zasiłek winien się udać na r o k  
j e d e n  za granicę, do miejscowości przez komitet wskaza­
nych, przyuczać się tamże racjonalnej uprawy lnu i kono­
pi, jakotei przyrządzania włókna lnianego i konopnego, 
zwidzać fabryki, przędzalnie, i w ogóle obinajamiać się ze 
wszystkiem, co na rozwój produkcji lnianej wpływać może.

3. Przy końcu każdego miesiąca winien wysłany pizez 
komitet, składać temuż komitetowi treściwy i krótki raport 
z czynności swoich, powrotem zaś do kraju obowiązany 
jest złożyć obszerne i wyczerpujące oprawozdanie.

4. Kompetent winien wyraźnie sie zobowiązać, że pier.- 
wsze trzy lata pc pewrocie z zagranicy poświęci na usługi 
Towarzystwa, bądź jako instrakior do uprawy i wyprawy 
lnu, bądź też w inny sposob, przez komitet Towarzystwa 
wskazany, za odpowiedniem wynagrodzeniem.

Odnośne podania należy nadesłać fran co  do komitetu 
Towarzystwa gosp. galic. we Lwowie najdalej do dnia 15. 
s i e r p  n i e  b. r., a w nich wykazać:

a) Uzdolnienie techniczut (przedewszystkiem w kierun­
ku technologii chemicznej), a rolnicze o tyie, by kompetent 
mógł z podróży pożądaną korzyść odnieść.

b) Przedłożyć plan odnośnej podróży; mianowicie: 
gdzie i w jakim celu udać sią zamierza.

Z Rady komitetu c. k. Towarzystwa gospod. galic.
Lwów dnia 17. lipca 1869.

Za prezesa: Edward Dziedusrycki, sekretarz J. Grelinger- 
Grtliński.

Wiedeń dnia 26. lipca. Na dzisiejszy targ przypędzo­
no wołów galicyjskich 1708 sztuk , węgierskich 678 sztuk, 
resztą z niemieckich prowincyj — razem 2494 sztuk wo­
łów. Targ Dyl mało żywszy od przeszłego tygodnia, 
płacono za galicyjskie woły cetnar wagi 30.50 do 31.25, 
węgierskie 30.50 do 31 złr. Rozprzedane zostały wszystkie 
woły, na drugi tydzień nie spodziewamy sie więcej wołów.

J. Krzysztofowicz , Cafe Stierbóck, Leopoldstadt.
(Mr.) W rocław, 27. lipca Targi zbożowe ciągle sła­

be z powodu niepewności rezultatu zbiorów i omlotów. 
Spekulacja zachowuje się tedy wyczekująco, a produczenci 
nie mają nawet czasu występywać z ofertami. Na dzisiej­
szym targu notowano pszenicę białą po 74—89, żółtą po 
74—85, żyto stare 61—71, nowe 57—65, jęczmień 46—53, 
owies 39—43, groch 60—69 sgr. za szefel (14 garncy pol­
skich). Jeden sgr. równa się 5 kr. srebrem. Rzepak ozimy
podnosi się w cenie; dziś notowano 216—228 sgr. za 150ft 
cłowych brutto.

Ostatnie wiadomości.
D. 27. b. m. komisja sądowa przedsiębrała re­

wizję w klasztorze 0 0 .  karmelitów na Czernej, ko­
ło Krzeszowic, oraz w mieszkaniu ks Kozubskiego 
na Siedlcu, gdzie jest folwark tegoż klasztoru. D. 
28. zaś odbyto rewizję ścisłą w klasztorze karme­
litanek na W esołej.

Rewizja na Czernej trwała cały dzień.
Stan zdrowia Barbary Ubryk nie zmienił się. 

Unia wczorajszego odwidzał ją  p. Bobowski z le­
karzem sądowym Stempińskim.

Czas podaje list dr. Wróblewskiego, datowany 
z Cieplic, w odpowiedzi na obwinienie, rzucone na 
nl6^ r  # koby ko z jego porady zamurowano okna 
w celi Barbary Ubryk. Oświadcza, że w tem niema 
ani słowa prawdy. Ordynował on od r. 1852 do 
r. 1861 w klasztorze po śmierci dr. Juliana Sawi- 
czewskiego, W  przeciągu tego czasu przedstawio­
ną mi była —  powiada dr. Wróblewski —  
bara Ubryk, jako cierpiąca umysłowo, przez ów­
czesną matkę podprzeoryszę. W  rzeczy samej ze 
symptomatów spostrzegłem, że cierpi na chorobę 
umysłową, zwaną „erotomania." Oświadczyłem

matce podprzeoryszy, że najlepiej by było umie­
ścić chorą we właściwym szpitalu. Na to odrze­
kła, że reguła icb nie pozwalą na wydalenie zakon-

— lrlo ciri f Arna i 70 nAnil la aa ma
u iwu. ***̂  r  —i — %i --------— —— —

nicv po za mury klasztorne, i że będą ją  same 
w domu nielegnować. Później mnie nigdy do niej 
nie w zy  wano ani o radę nie p y ta n o .-  Dr. W róblew­
ski od 8 lat przestał być ordynarjuszem klasztoru.

W  Feszcie przyszło d. 26. b. m. wieczorem 
do zaburzeń. Z powodu uwięzienia Strobla ajenta 
socjalno-demokratycznego, zbuntowali się robotnicy 
węgierskiej fabryki wagonów. Wojsko ich rozpró­
szyło. Nazajutrz odgrażali się, ze spalą fabrykę. 
Z tej przyczyny 5 kompanij piechoty postawiono 
na straży. , .

Minister skarbu węgierskiego, Louyay, wydał 
drugi okólnik, wzywający do regularnego płacenia 
podatków.

Z Dragi donosi telegram d. 27. lipca, żeprof. 
Durki nie, 82-letm  starzec, sławny filolog, bardzo 
chory dogorywa.

Flota północno-niemiecka ma wypłynąć d. 5. 
sierpnia z pn,ystani kielskie: na morze Północne 
w celu odbycia ćwiczeń.
_ Ze Stambułu dowiaduje się N. fr. D r«j« d. 
22. bm., że Mustafa -  Fazyl-basza został powołany 
do dywanu (rady ministrów). Na własne jego ży­
czenie nie dano mu j 6Sze osobnej tek i; zdaje się 
bowiem mieć nadzieję, że przesadzi rewizję ustawy 
o spadkobierstwie tronu w Egipcie, chociaż ona o- 
piera się na fermanie sułcańskim.

Telegramy „Gazety Narodowej."
l i i  iedeń  d. 29, lip c a . Wydział 

budżetowy delegaeji ausirjackiej uchwalił, po­
datku dochodowego, płaconego przez Llo d 
austrjacki, nie odciągać od budżetu wspólnego. 
Załatwił już budżety ministerstwa spraw za­
granicznych i ministerstwa finansów.

I le r l io  d. 29 . lip ca . Półurzędowa 
Prorincial-Correspondenz odpowiadając na o- 
świadczenia hr, Beusta, poczynione w delega­
cjach, zaprzecza, jakoby Austrja starała się o 
zawiązanie ściślejszych stosunków z Prusami, 
i dodaje, że gdyby Austrja na serjo robiła 
takie starania, Prusy odpłaciłyby się wza­
jemnością.

Paryż dnia 29. lipca. La Patrie 
powiada, że Austrja od roku 1866 postępuje 
z całą godnością i pojednawczością. Jeżeli 
stosunki Austrji do Prus są oziębłe, bynaj­
mniej nie winna temu Austrja.

Bukareszt d. 28. lipca. Książę Ka­
rol udaje się wkrótce do Krymu w odwidziny 
do cara, a potem do Wiednia i Paryża.

Cennik giełdy
w e  L w o wi e  dni a  28. l i p c a

k. Akcje za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czern.-Jassr . . . .
Banku h/p. g. z wph 40'/,
Fapiei-ni czerlaiiskiej . . . . . .
Galie. Banku krajow ego................
II. Listy zastawne za 100 zti‘.
Tow. kred. gal w a. 5%  . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4"/, . . . .
Banku hypot. galic. 6% . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjnt g a l i c ................ ....

„ wi Kraków. . . •
ks. Bulo wiń. . . . 

Pożyczki glodow. * r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. X. I. em . .

„ .  .  II. em. . . .  I
.  Lw. Czerń. I. emi.l

;  „ ,  n . ,  . . .
IV. Monety.

Dukat holenderski . . . . . . .
Dukat cesarski
Napoleondor . • ■ .................... ...
Pófimpeijał rosyjski....................
Rubel srebrny rosyjski . . . . , 

„ papierowy „ . . . .
Banknoty polskie za 100 z Ir. poi.
Talar pruski s r e b r n y ................
Pruskie bilety kasowe................
Srebro ............................................  1

Pracą Żądają
w. a. W a.

złr. cnt złr. ct.

250 00 251:00
208 50 210 00
104)75 105;50
00 00 00(00
92 50 93 50

91 50 92L
79 75 80:00
93 40 94 00
92 50 93 00

75 15 75 60
00 00 o o o o
00 00 00 00

101 00 lor 75
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

5 80 5 87
5 85 5 91
9 94 10 05

10 15 10 30
1 1 92
1 56*/. 1 567,

00 00 00 00
00 00 00 00

1 83% 1 847,
121 25 122 50

7'ow ary

Korzec
waży
funt.
wied.

Nr g o to w e

od I do
złr- I cnt. | złr. | ct.

Pszenica . • 
Żyto . . . .  

t Pszenicy

^  /Ż y ta ' • . 
Jęczmień • * 
Owies . . . 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . * 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój . • . 
Potaż . • « 
Bhmiel. . . 
Spirytus . .

170 
160 
170

160 
140 
100 
170 
140 
180 
150 
150 
180 
100 
100 
100 
wiadro

8 50 8 754 80 r. 0000 00 00 00
00 00 00 004 00 4 503 50 3 80
4 60 4 70b 00 r> 50

40 00 42 00
12 75 18 00
9 75 10 00
4 50 5 00

31 00 31 50
14 50 15 50
00 00 00 OC
13 75 14 Of

A. W.
T elegrafow an y bure w iedeński | uh- j ct.

z dnia 28. Upca.
Renta w papierze • • .  ...................
Renta w  ...................................
Losy z roku 1860 ....................
Akcje Banku nar. . . .  - • • • • • .

„ Towarzy-t. kred. na 200 *łr be* y  
Londyn 10 fnt. .tterUngów 
Dukat cesarskie sztuka 
Srebro za 100 złr. w. a . ...................* •

63 55
72 85

103 90
754 00# ' 306 00
124 95

a 5 92
. 121 75

P o c ią g i k o le jo w e  na sta c j lw o w s k ie j P o d ­
zam cze . (Podług zegaru lwowskiego.)

O dchodZ4 do Brodów i Złoczowa o g. U  m. 38 rano,
_  s .  , ,  » , o *  10 „ 8 4  wieczór,
Przychodzą do Lwo. zBrod. lZłoc. o „  4 „  35 rano.

” u *  „ o „ 3 „ 4 2  wieczór,



4 GIAZFTA NARODOWA Tz dnia 29. Lipca 1869,

Dwiudamisir. p. Adama M i

faszewskiego że na dniu 
2 5 . lipca r. b. w celu zała­
twienia sprawy mu wia­

domej, oczekiwałem go w Stanisła- 
v\ owie. 2G17 l —i

Kajetan Asłan.
Poszukuje umieszczenia

T J
władajacy polskim i niemieckim Ję^kiem , 
który praktycznie wyuczy*, 
w haudln inUza, a następnie P ® •
był cwanym  w K antora, fabryki machin i 
narzędzi rolniczych i uejam i, K iak° 
dysponent ziktadu zajmował S1? kalkulacją 
wyrobów i materjałów fabrycznych, obra­
chunkiem wy pUt robotników i ca l, z wy­
działami temi połaczon? buchaiterj* , ka- 
sowościa. Bliż-zo b^czegóły i kopie 4wia- 
dectw złożone a§ w Biórze Administracji 
G azety narodowe?. 2580  3 — 3

Ogłoszenie licytacji.
Dnia IG. sierpn a r. b. i dni następnych 

w c. k . stadzie rzędowem w Radowcacb, > 
powodu nadmiaru rasy lekkiej, niewłaściwej 
przedlitawskim warunkom chowu koni,sprze­
dawać się będą jicitanao za gotowe pienią­
dze Jwuroczuij iii j roczniaki obu rodzajów, 
przydatne jeszcze do chowu, i po części 
odstawione klaoze, tudzież do konne^ jazdy 

pociągów jeszcze przydatne konie a mia­
nowicie : „  o

21etnich ogierów

2 tnich klaczy

matek . * .
koni pociągow ych

2546 3—3 
40 sztuk 
50 ,
50 ,
GO „
50 ,

150 .
Razem 400 dztuk 

Mający zamiar kupna raozą na wska­
zane miejsce i cłsł przyDyć.

Z  c. k rządowego ^tada w Hadowcach.

N. 517/pr. Konkurs.
(,'e ltm  p r o w iz o ry cz n e g o  o b sa d ze ­

nia p osady  bucbakiera m ie jsk ie g o  z p ł a ­
cą roczn ą  1260 zlr. w . . i rangą l \ .  
k la sy  dyet r o z p is u je  się k o a k a rs  do 
d n ia '30.' derpn ia  b. r .

Starający się o tę posadę zechcą w ter­
minie wnieść swe podania na drodze w ła ­
ściwej do Prezydjum Magistratu i załączyć 
dowody: co do miejsca urodzenia i wieku, 
odbytych nauk, przepisanej kwalifikacji, 
w szczególności pod względem specjał u g o  
teoretycznego i pr?btyi_zi_ego uzdatnienia 
we wszystkich gałęziach rachunkowości i 
kasowości , niemniej dotychozssowej awej 
służby i dokładnej -iadom ości języków kra­
jowych — szczególnie polskiego, ludzUż 
i ęzyka niemieckiego. 2543 3 —3

Od Prezydium, Magistratu król. 
stoi. miasta.

Lwów dnia 10- lipca 1869.

Va jesienne rauiewy.

g s y s - s0 fc S W -w

Er £ _  

*  a J S S k

G olddrop, czerwbbrnnataa 
B row iclca , hrunatna 
Ke dngland, żółta 
Staimnbauin, żółte 
Prinz A lbert, biała 
A ksam it, biała

Od 11 lat gatunki te uprawiane są z 
najlepszym skutkiem. 2535 3 —3

NB. Naznaczamy t a ^ u w  o « n y  
dlatego, aby się zi.%1as.io wieln zamawiają 
c jch  znaczną ilość jednego lub kilku 
gatunków, ku uzeinu otwieramy korespon­
dencję. Probatejska pszenica po 7 złr.

Z y t o .
P rob ste jsk ie  w orygn. beczkach (ok o ­

ło  21/ .  micrzycy) pod urzędowem zamknię- 
cieua pieczęcią gminy w Probstei, po 26 złr.

P rob ste jśk ie  tu uprawiane, mierzyca 
po 6 '/. złr.. szampańskie 8r>fnt. wagi mie­
rzyca po 7 złr. — I lo r ja ń sk ie  p ia w d r i-  
w e mierzyca po G złr-, Standen mierzyca 
po 8%  złr.

l ir .  W alderdorCn odrodzone nasienie 
pszenicy 24 złr. cetuar cłow y, i

Hr. W a ld e rd o r fa  odrodzone nasienie 
>jta 10 ztr. cetnar cłowy, dają 40 do 80 
ziarn zbioru. Rozsyłka w opieczętowanych 
woniach uprawiacza.

K ok i rzepak  zimowy, gruboziarnisty 
mierzyca po 10 złr.

Esparceta 10'/, złr., Styryjska koniczy­
na 50 zlr. cetnar w.edeńel i.

Baraki, długie, białe 40 złr., szparagi 
wielkie 12 złr. cetnar wiedeński.

Buraki okrągłe 35 złr. cetnar wied. 
Inne polne i łąkowe nasiona jak najtaniej
O Ul Jaiuaa nasion w Wiednia

E ifltr  4  Ćomp.
III. Ha iptstr. 10.

A . Z., mający posadę 
stałą przy sądzie po­
wiatowym w Bmcow-

Konkurs.
. ^ ".P °śad ę dyrektora budownictwa 

.  i j 6 °  ? P1 >cą roczną 2000 zlr. w. 
?•, n°Oatklrm na pomieszkanie w  ilo-
^ni.®cznpL'*®ft w - rozpisuje się uiniirjszem konkurs z terminem do dnia 
JO. sierpnia b. r.
.u r .^ n , i ,Iac^*. na łeJ pojadzie nastąpi 

j  nadania ,‘ uejic, a zamiano-
Z Z  J r tkt0re?  Policzone będą w siu ł- bę tutejsza wązystkie lata poprzedniej c. k. 

rządowe, fuh innej słutby oły  tu publicz­
ne, czy prywatnej, w któ _j nabył prawa 
do emerytury. 3 u

Co do wymiaru pensji wysłużonej, jako 
też zaopatrzenia dl i familii «.ejdą w danym 
razie w zastosowanie przepisy, wydane w 
tym przedmiocie dla c, k. urzędnik* w rzą­
dowych. 2542 3—3

Ubiegający się o tę posadi. zechoą w 
terminie wyżokreśłonym zanieść podanir 
swe * drodze władzy przełożonej, lub jeśli 
Lie zostaja w związku iłużby, na ręcę 
zwierzchności miejscowej do Prezydjnm 
Magistratu miasta Lwowa i załączyć dowo- 
dy: co do miejsca urodzenia, wieku, odby- 
t jth  nauk technicznych, speojalnega» 1f e e ­
rycznego i praktycznego uzdatni inia e 
wszystkich trzech gałęaiach budown;iclt . 
mianowicie: w architketurze, konstruacj 
dróg i mostów, i w budownictwie wodnem, 
niemniej dotychczasowej służby lub samo­
istnego zatrudnienia i robót wykonanych 
w jakimkolwiek zawodzie technicznym, na- 
koniec dokładnej znajomości języków  kra- 
lowych — szczególnie polskiego, tudzież 
jeżyka niemieckiego.

04 Prezydjum Muyistratu król. 
stoi. miasta.

Lwów dnia 10. lip»a 1869.

Kawaler wiatowyrn w Bukow­
sko, niosącą 500 zlr. w. a., szuka żony, pa­
nienki lub wdówki bez raajatku, porządnej 
i z dobrem sercem. * 2G14 ‘ l —?

Odpowiedź uprasza się z fotografią post. 
rest. Bukowsko, najdalej do 20. sierpnia br.

Niezawodny środek przeciw  
zarazie pyska i racic u by­
dła. tudzież przeciw wściekli­
źnie dla ludzi i zwierząt i księ- 

gosuszowi,
A.. Patkiewicza.

W  okolicy Lwowa i na prowincji sze­
rzy się w obecnym czasie w sposób zstrwa- 

ająoy zaraza pyoka i racie r  bydła, dlatego 
zaleca on swój środek dla doi" a ogółu  i 
tr skutek wszechstronnych poszukiwań po­
daje do publicznej windom >ŁJ.

Cena jednej d jzy tego środka do ura­
towania jednego bydlęcia, wraz z przepisem 
użycia, 2 złr. w. a.

Ogólnie już wiadoma cena każdej dozy 
środka, rak na wśoiekliznę jak i na księgo- 
sus2, wraz z broszurą, 3 złr. w. a.

Bezwarunkowa skuteczność środka prze­
ciw wściekliźnie jest zagwarantowana całym 
majątkiem A . Patkiew.cza, jkuteczna trwa­
łość tegoż jest 5cioletnia, Cała kuracja od 
bywa ię w jednej godzinie, a na wypadek 
nieprzewidziany jc ;t  zipas tego środka nie­
zbędnie potrztbuy, gdyż zwłoka w zażyciu 
zagraża utratą życia. 2598 2—2

Ołówny skład pod fiimą A . W ie lk o -  
pu lskl pod 1. 44 m. we Lwowie.

L. 2148.

Konkurs.
Na mooy uchwały Rady gminnej mia­

sto Kołomyi, z unia 16.. grudi-ia 1868 roz­
pisuje się niniejszen powtórnie konkurs ce­
lem obsaazenia pozady lekarza miejskiego, 
który oraz ooowiązki lekarza przy tutej­
szym szpitalu powszechnym pełnić m; . 
Płaca roczna wynosi 400 złe. w. a.; posada 
ta na pierwszy rok tylko prowizorycznie 
nadaną będzie i prawa do emerytury nieda- 
je . Panowie li ksrse, którzyby posadę tę o ■ 
trzymać sobie życzyli, zechcą podania o r o -  
je Zwierzchności gminnej najdalej do 15. 
sierpnia r. b. nanesiać, i z osiągniętego 
stopnia doktora medycyny i chirurgii, tu­
dzież z dotychczasowej praktyki się « y -  
tazać. 2612 2 —3

Od Zwierzchności gminnej. 
Kołom yja dnia 24. lipca 1869._________

The greatesr, happiness o f  the world is :
goud healt.

B o ld t a  p ig u łk i
zwane także Pigułkami uzdrawiająuemi

p rzeczy szcza ją  k rew  gruntow nie, 
oddalają

aeszelkie z łe  soki i pozostałości 
dawniejszych ohorób, czy one pochodzą z 
taniedbanych i żle leczonych chorób p łcio­
wych lub tajemnych, czy też z innych wy- 
k.oczeń i nieregnlarności, iseoi,* ściągają 
często po sobie mnóstwo słjbośui i zatru­
wa | krew 1 Dowiedziony jest zadziwiający 
dobry skutek ioh przy ulabouelach żołąd­
kowych wszelkiego rudząjn, odbijaniu 
z ióieią i gorzkim smakiem, ziem i. a- 
wlenlu zatwardzenia, bezsenności, kar- 
ttaek, nieczystej cerze, świerzbienl .  I 
wyrzutach na skórze (co  tylko z ostrości 
i nieozyatości krwi pochodzi); przy zasta­
rzałych reumatyzmach i podagrze (tu 
oraz należy używać Boldta prawdziwej 
A m i rykańuKiej w aty  gośćcowej). W słi- 
bościach kobiecych skufkują wybornie, d. p. 
od migreny, bicia serca, perjodycznycb 
bólów glówy. spóźnienia menstruacji, 
aplawow itd. Dalej są te piguli i wybornym 
dodatkiem przy kuracjach kBpitlowych. ?łu 
żone z samych tylko roiiinnyi.n pierwiasr- 
ków , nie zawierają one żadnych substancyj 
metalicznych lub szkodliwych. — Każde pu­
dełko prawdziwe nosi sinawą owalną pieczęć 
głównego i centralnego składu A » j ,  
Herm- Boldta w  Genewie (w Szwajcaiji.)

Nota. W  przemijających cborcPsch wy­
starcza jedno lob dwa pudełka. D o ri ly- 
kslnej i pewnej kuracji, przeczyezozenia i 
odnowienia krwi, potrzi ba 8 do 12 pudelek.

Opieczętowane prawdziwe pudełko ko­
sztuje 1 złr- 50 out. w. a. Za opakowanie 
liczy się 10 cnt.

Główny skład dla Lwowa w aptece 
pod S rebrn ym  Orłem Zygmunta Ruckera; 
w K rakow ie w aptece p. C. Stockm ara; 
w  Bernie w aptece p. Franciszka Edera, 
w  W iedniu u aptekarza SpitzmiiUera. ‘ło - 
her Markt 12. jako też w Dreźnie. Lipsku, 
Wrocławiu, Berlinie, Brukseli, Kopenhadze, 
StokDoImie. Floreucji, Genewie i t- d.

P. S. Należy dobrze uważać na sinawą 
owalną pieczęć la każdem pudełku, za­
wierającą ałowa: „Druguerie Aug. Herm.
Boldt,*Genćve.“

Prawdziwa A m erykań ska w ata g o ś ć ­
c o w a ,  jako też A m eryk ań sk a  w «d a  
g o ść co w a  niedawno przybyła. Są tu wy­
borne bródki od r“ Uiimj eznego bolu zębów, 
szarpania w członkach, kłucia, i uśmierzają 
najzaciętsze bole przez swą m agn etyczną 
siłę. 2575 2 —b

Dostać można \xj> wszystkich powv ż- 
azych składsch. Każda paczka no»i aerb 
Stanów Zjednoozonycł i 3 pieczeoie firmowe; 
toż samo każdy n.-.won.

Cena 75 cnt. i 50 cnt. w. a.________ ___

"PRODUKTA FłRM tCEUTYCZNE
z fabryki

pp. Braci 6i ( ie
tr  C tich y  la  l ia r e n n e  

poc Paryżem-
CUKIERKI CYTW  AROWE b rwA,d“  za iy* 

ci-i dla dzieci, niezawodny środek prze-
cis. roliakom    .,

MAGNEZJA ANGIELSKA HENRY S na­
śladowana po bardzo nmiarkowanycu 
c-uach.

PŁYN zwany ACIDE PHENIQI E przeciw 
ukąszeniu owadów i gadów ji dowitych, 

LIMONIADA PRZECZYSZCZAJĄCA w pro­
szku, bardzo przyjemnego smaku z Cy­
trynianu i Magnezli.

SEIDL1TZ-POWDERS z etykietami angiel- 
ekiemi ,>o cenaeh i a ' -ycza i nizk eh. 

PIGUŁ bl z MLEKANU ZELAZA i MAN- 
GANLZU, wyborne na przy , BPnie 0bfi- 
tości krwi.

TRAN BIAŁY ze ŚWIEŻEJ W Ąl ROBY 
SZTOKFISZU, całe i poł-Gabony bardzo 
czVi ty i po cenach bardzo przystępnych. 

We Lwowie w aptece P. Miko siza^ w 
Krakowie w aptece P. Józefa Tranczy^ ,Po 
go dawniej M czyńskiego. 23b9 IG 12

Nauczyciel szkolnych 
przedmiotów, 

jeżyków, francuzkiego i angielskiego i 
wyższej muzyki, ‘wróciwszy z zagrani­
cy szuka umieszczenia.

Listy franco T. K. S. we Lwowie 
w Rynku 1. 1 7 2 .  2G1G i - i

Nasienie rzepy pastewnej
ś J e r n i a n k i  (<Sl o p p e lr u b e m a a m e n ) ,  k w a r t  > 
polsk iej m iary po 1 zlr. w . a . ,  zaleca, 
2458 Zakład produkcji nasion  12  15

J . BUL3IEWICZA w Bochni.
88-100

S ik aw k i ognio  
w e  i ogrodowe
kiszki, pompy 
w ia d r a  o g D io w  — - 

! P r z y r z ą d y  d l a 7  V n » .  
s t r a ż y  o g u i o  
w e j .

Fabryka urządzona 
w r. 1823. Gws- 

raDtuje. Ilu­
strowane

K n a u s t V K ‘ -tnie.
w  W i e d n i a  ^

Leo|>oIdstadt, Miesbachgatte 
1 5  g e g O D iib e r  dom Aufrarten.

Ekstrakt mięsny Liebiga
(Extractuni carnis L iebig)

W /r ó l  towarzystwa w Ameryce południowej 
Łiebigt Eztract o f Meat Company, 

którego dobroć i praw dziw ość zaręcza 
pan baron Lir.big, 

jest najlepszym i jedynym  środkiem 
w zm acniającym  dla słabych, osłab io ­
nych rekonwalescentów i w iekow ych . 
W  jednym  funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 
mięsa w ołow ego.

T eg o  ekstrakta nadszedł św ieży  
transport w puszkach kamiennych po 
'/*> '/« i '/• funta do a p te k i  p o d  
,G w ia z d ą u 9429 5 1 - ?

Piotra Mikolascha we Lwowie.

m o c a r n ie  ręczn e kieratowe, wodne i parowe IKIocarnie nr 
k on iczyn ę  kieratowe, wodne i parowe. .Srotowniki, sieczkarnie, młyn* 
ki, siekacze na buraki, aparaty do parzenia paszy.

K osiark i i żn iw iark i 3332 11—łC
Urządzanie m ły n ó w  sztucznych , ta rtak ów  i fabryk  krocb* 

matu. M aszyny p a ro w e  wszelkiego rodza,u, przenośne maszyny parowe że stojącym 
kotłem rurowym.

Ż elazn e p o k ła d y  na nogach pod ste ,-ty, niedozwalające dostępu myszom i uł.. 
twiąjąoe przewiew powieuza. Sikaw iti o g ro d o w e  i o g n io w e  wszelkich wielkości zaleć* 
faDryka maszyn rolniczych

J U L I U S Z A  C A R O W A  na S m ich ow ie  ?4. w  P r « l d z t * i  
lllustrowane cenniki hezp ufnie i ft anko. .

K cprezen tacja  dla Galicji u J. H orgenichta w Tarnowie.

S I N G E R A
n o w a  f a m i l i j u a

MAOT jo SZYCIA
z tkackiem czółenkiem

( n i e  h a c z y k o w a . )
N lajnow szy w yn a lazek  Singera M auufacturing C om p . w  X ew -Y ork .
Jest znacznie dogodniejsza w użyciu, aniżeli wszystkie inne współzawodni­

czące z my maszyny bez wyjątku. 2475 3—li
Skład  g łó w n y :

W i e n ,  7 3  O p o r n r i n g  1 3 . ___________________Scherz Ą* Friedliinder.
/  c. k. urzęd. Gaztty Wied., z Preue i Vorstadtzeitung wychodzących w Wiedniu, w yj­

mujemy w sprawie dotyczącej Towarzystwa nProviaentiau następujące szczegóły:
Do szanownej Dyrekcji Towarzystwa

w  , . . zabezpieczeń gospodarstw i realności, w Wiedniu,
w nniu (tu następują rozmaite daty szkód, b. r. dojLaletn wielkich strat w bydlJ 

mojem z pi ’odu nagłej zmiany temperatury, co szkodliwie oddziałało na bydlęta. I 
• j  Uaym 0 sf'r ,*?c5 tych zawiadomił powyższe Towarzystwo, w którem dopiero prz<v., 

niedawnym czasem bydle moje zaasehurowałem, już mi po upływie kilku zaledwie du 
bez wszelkich potrąceń 1 przeszkód, straty wynagrodzono.

Czuję sic t  tego  powodu 1 przyjemnością i wdzięcznie zobowiązanym, ton, gióW 
nie poż tkowi gospodarzy poświęcony Zakta. każdemu posiadaczowi bydła najm oc­
niej polecić. Z uszanowaniem: ■

Franz Hatzl Hechshaus, Webrgasse Nr. 18 i 20. — Leopold Vincenz, Rudolfslieim,
Sctimiedegasse Lr. 20. — Ludwig Gmeidei-, Seclishaus, Nougasae Nr. 1 5 .   Aloizy Tuscl
Fiinfhaus, Arniteingasse Nr. 12. — Antoni Zielbauer, Rudolfsheim, Dreihaus, asse. Nr. 25 
i 23 .— Ma-rj.a Tlialler, Unt. Meidling, Bonygcsie, Nr. 20. — Jan Muodsperger, RudoKs- 
heim, Dreihausgasse Nr. 32. — Gaote Madcrshaclier, Ottakring, SJitergasse Nr. 12. — 
Franc. Fock. Yorderbrllhl. — Michał Ka itrer, Bruna am Gebirg. — Prane Eibler, Modling 
Nr. 19. — Sebastian Bell, Lamhacb w Górnej Austrji. — Józef Ebner, Judenburg w Sty- 
rji. — Józe: łUiland, Trofaiach w Siyrji. -  Babeta Kallab, Gr. M esei.ucb. — Józef
SuTlaschek tamże. — Zaiząd dóbr lir. Fries w Czernaliorze. — Antom K rii w Gr, Messe- 
ritsch. — Jan Maletschok tamże. — Gotlieb Griiublatt w Bielo wen. — Cyryl Wacek w 
Nendorf. — Jan Masarik w Keltucb w Morawie. Jan Sollin w Teinie, w Czechach. — 
Tanbe Weihardt w Bohorodczanacn. ok. Stanisławowski w Gal.cji. 2534 3 - 3

U. k. uprzywilejowany

J  s i t  f t .  »  U t^ k  e y j

BANK H I P O T E CZNY
2S a n i e m  2 4 .  u p c a  1 8 6 9

rozpoczyna

Filia c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjneg)

BI VII HIP(ITECZVE(rO
V » i * ] i o p 4 ^ I u .

ezynność sw oją i ma prawo zajm ow ać się następującemi interesam i, a m ianow icie:
1. E skontow ać własne listy hipoteczne, ja k  i w ugóle wylosowane listy zastawne, obligacje i rządow e pa­

piery, również asygoucje kasow e inaych zakładów, nakoniec nie później ja x  w trzech miesiącach płatne kupony 
papierów rządow ych i innych pew ną wartość nfająoycb a na giełdach austijackieh urzędownie notowanych; daw ać 
za op 'atą procentów  zalieski na własne listy hipoteczne, jako  też na inne austriackie papiery rządowe, m dustryj- 
ne i inne, pewną wartość mające, o ile kurs tych ostatnich na austrjackicli g iełdach  urzędownie jest notow any.

?  Eskontow ać weksle op iew ające na walutę prawną, z terminem w ypłaty nieprzenoszącym  dni stu od 
dnie podania wekslu. W eksle takow e muszą m ieć oprócz żira poda jącego, jeszcze  podpis najmniej jednej osoby 
w ekslow o obow iązanej, z w ypłacalności znanej.

3. Przyjm ow ać pieniądze na bieżący  rachunek lubzs wydaniem  oprocentow anych asygnacyj kasow ycn, któ­
re na pewne im ię i nie na mniej ja k  na 50 zł. w . a. op iew ać m ają.

4. Prow adzić interesa na rachunek b ieżący  (Conto correnfe) i przekazow e fżiro) w ten sposób, iż tylko g o ­
tówką, którą siy ma do żądania, wolno rozrządzać przez asygra cje  (Cheąue) albo przepisanie na rachunek, w 
tym cela otwarty.

5. Zajm ow ać się kom isowo kupnem i przedażą papierów  rządow ych i innych pewną wartość m ających, 
oraz iunemi bankow o: kom isow em i interesami za naieżytem pokryciem , tudzież interesami zamieunerui (W echs- 
lergeschiifte) z w yłączeniem  w szelkiego kredytu in bianco.

6. Przyjm ow ać dom icyliow anie w eksli i tychże inkasowanie na rachunek osób trzecich.
7. Prz 'jm ow ać do przechow yw ania papiery, pewną wartość m ające, drogie kruszce i inne kosztowności.
8. Połączona z ces. król. uprzyw. gaiic. ancyjnem  Bankiem hipotecznym  K asa zaliczkow a daw ać będzie 

pożyczk i za złożeniem  stosow neeo zastawu lub za odpow ieduiem  poręczeniem . Pożyczki te dawane będą w ilo ­
ści od najmniej 5 do najwyżej 1000 złr. w a. —  L pożycza jącym  wolno umawiać się o zwrot pożyczk i badź
naraz, bądź w ratach tygodniow ych, m iesięcznych lub kwartalnych, oraz o w ysokość i sposób opłaesnia procentów .

9. D aw ać zsliczk ; na zastaw produktów gospodarstw a rolniczego, oraz zajm ow ać się kom isow o kupnem i 
przedażą takow ych produktów . . 259? 2—3

Co niniejszem do publicznej w iadom ości podaje
L w ów  dnia 24. lipca 1869. T > y r < ^ ~ k  f ? j a . .

Knt«, przez c. ft. uraąd cynictntniezy w W iednia zbadnne i ostemplowane

" W  a g i  <  i e e y m a l  u e

L .  B U g a n y l ,  W a a g e n G e w i e h t e - F a b r i k a n t .
Hańpt-INiederlage: Stadt, S in gerstrasse  l>ir. 10, in W ie n .

2147 
8 -2 5

czw orokątn e, z ośm ioletnią gw arancją ,
8.1 w zapas.I po  :

unusz.jce cię aru: 1 -  'I __  " - 1 Uli Uft i(l rctu.-.n.w
pu cenie : zlr. la G T * ! i i  i i  7i| (j|| i0U | m

Spurzortzom oraz i naam wielki zapas WAIJ BAI.A.NSO- 
WYOII uader trwaiyd. i praklycznycl,, na klurycli, fl.lzicki.l- 
wiek j «  postawiwazy, wazjo można
Unoszące c  < z.ru 1 2 i In ...n 311 411 60 00 tunlów

j ó  cen ie : zlr i  u 7 i(| |.j V) ^1) i.) 30.
NaslcP»F roi,i(! takie i mam na ikia.lzie W MII Nk IIY 

DfcO * poręczami ważunia voiów , lłrow, iwin, owiet% 2 kti- 
tępo żetaza S|»oizqd7.one, wypróbowane i sttjplowaiie ptzoz c*. k. 
urzdd lymęirtiuczy w W i e d n i u ,  z gwarautjo Mielili?: 
unoMzgce ciężaru: l,y op 2.5 , etnarów

po cenie; xłr. jq^ j-jo  150 z należ.jcenii do nieb rięźar 
kaoii w ilości cetnarow.

Nakoniec sporządzam CKNTKZYMAI.NK WACI HOMOSTO- 
W ł  do ważenia vyladowanycb wozów cię^arowycb z żelaza 
kutego z gwarancją lOletnią :
unoszące ciężaru >f) 00 10  80 100 JriO 200 cetnarów

po cenie: zlr. 370 J,0 450 500 5«  « )0 W ~
Naosla'ck wszelkie inne wagi i ciężarki.
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  u s k u l u c z u i a j ą  s i ą  n i e z w ł o c z n i e  z» 

połówkę ltil» za  p r z e k a z e m  pot / . t o w y m .

W y d a w c a : W atodia W .  S u ioch ow sk i. W taĄ cicló l: Jau  D ohrżćtdsii. Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Piilera.


